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Telafann Nr. 171 


List z Wiednia. 
Wiedeń 15 marca. 
(Pan poseł Breiter i jego interpelacje. — Sprze- 
csne wersje. — Zbyteczny pośpiech lwowskiej 
rady miejskiej s uchwaleniem protestu. — Dy- 
skusja budżetowa. — Mowcy polscy. — Skom- 
promitowanie się p. Wilka). 

Posel piętej kurji lwowskiej, pan Eęnest 
Breiter, na swój sposób spelnia bardzo sumien- 
nie obowiązki poselskie. Wyrazu „na swój spo- 
sób" nie używam bynajmniej dla ironji. P. Brei- 
ter, który mieni się niezawisiym socjalistą, nie 
może wszakże wykonywać swego mandatu w 
myśl programu konserwatywnego, liberalnego, 
lub demokratycznego. Jako socjalista, p. Breiter 
bardzo zapobiegliwie, a często i skutecznie w 
interpelacjach, wnioskach i mowach, usiłuje po- 
niżyć działalność rozmaitych instytucyj burżo- 
azyjnych, najbardziej zaś lwowskiej administra- 
cji miejskiej. Znaną jest jego interpelacja pełna 
obelżywych wycieczek przeciw radzie miasta 
Lwowa. Można z nim polemizować, można go 
skutecznie zwalczać, ale nie można ani mu się 
dziwić, ani brać za złe, że jako posel postępuje 
tak, jak postępował jako dziennikarz i jako wy- 
dawca. 

Pan Ernest Breiter wniósł interpelację w 
sprawie braku pracy we Lwowie i w przedmio- 
cie tej interpelacji rozmawiać miał z prezyden- 
tem gabinetu panem Koerberem. O treści roz- 
mowy najrozmaitsze krążyły wersje. Jednym 
opowiadać miał pan Breiter, że na jego uwagę, 
iż już w interpelacji wykazal kiepską gospodar- 
kę lwowską tak, że Lwów nawet procentów od 
pożyczek opłacać nie może, odpowiedzieć miał 
p. Koerber: das ist eigenthaumiich, a według in- 
nej wersji jeszcze mniej, bo tylko das wäre ci- 
genthümlich. Inni znów sljszeć chcieli od pana 
Breitera, jakoby prezydent gabinetu powiedzial, 
że we Lwowie praktykuje się cine eigenthiimliche 
Wirtschaft. Różnie więc sobie opowiadano, ale 
ktokolwiek ma jaką taką praktykę — nie wła- 
śnie p. Koerbera — ale ministrów wogóle, bez 
pytania wiedział to, czego p. Koerber nie po- 
wiedział i powiedzieć nie mógł. 

Nie małem więc było zdziwienie, kiedy z 
telegramów do dzienników wiedeńskich dowie- 
dziano się, że rada stolecznego królewskiego 
m asta Lwowa, mając przed sobą — i to z 
trzeciej ręki — jedynie twierdzenie posła socja- 
listycznego i specjalisty od zwalczania dzisiej- 
szego zarządu miejskiego, uznała je za doku- 
mcnt tak niewątpliwej wartości, że oparła aż 
na nim daleko sięgającą uchwalę. Bywalem na 
wi cach, gdzie na żądanie każdego z uczestni- 
ków uchwalino „hańbę i pogardę* chociaż- 
by całymi tuzinami, ale reprezentacja stoli- 
cy siedmiomiljonowego kraju, to wszakże nie 
wiec — za drągiem! O ile mi wiadomo, pre- 
zy:jum udalo się pono z telegraficznem zapy- 
ta:siem do ministra dra Piętaka i otrzymał” od- 
powiedż, że po zasiągnięciu informacji da listo- 
wria w.jaśnienie. Zanim list nadszedł dowie- 
dziano się już z telegramów o uchwale rady 
miejskiej. Wnioskodawca oparl się na osobli- 
wem rozumowaniu, że skoro p. Koerbar twier- 
dzesdiu p. Breitera nie zaprzeczył, uchwalić na- 
leży protest. Przedewszystkiem nie było wiado- 
mem, c twierdził p. Koerber, jeno to, co dzien- 
ni o tem daniosły i to d:ść sprzecznie. 

Po drugie nie sądze ky p. Koerber kazał 
sobie do Wiednia telegrafować treść Słowa pol- 
sk.ego, Kurjera lwowskiego itd. Po trzecie wre- 
szcie nietylko minister, als i burmistrz miasta 
Lwowa nie podołałby pracy prostowania wszy- 
stkiego tego, co radykalmi posłowie w interesie 
swoich stronnictw rozglaszają. Przedewszystkiem 
zaś powagi reprezentacji stołecznej wymagała 
cokolwiek cierpliwości. 

Raz jeszcze podnoszę, że nie wiem, czy i co 
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— Wasza miłość ! — dal się głos słyszeć 
tuż nad nim. 

Plichta drgnął i zbudził się ze snu. 

— ^C; tam? — odezwał się. 

Przed rotmistrzem stał jeden z towa- 
rzyszy. 
| — SŚlyszycie, wasza miłość !... gwar, wrzawa 
i łoskot. jakby cepy młóciły. 

Plichta na równe nogi się zerwał i słuchał. 
„ Jakieś szmery głuche i zgrzyty wypełniły 
Jar cały, sUumiony biegł grzmot i dygotanie 
okrutne, niby od klepiska, na którem cepy 
walą. Nagle dał się słyszeć tentent gwal- 
townie pędzonych koni — to podjazd powra- 
cał z wiadomością o boju pana Szymona z Ta- 
tarami, 

— Na koń! — huknął Plichta. 

Szereg wyrównał się. 

— Marsz 1... 

Ruszyli stępą. 

— W lot konie! 

Pomknęli jak wicher. 

Ujechali staj kilkadziesiąt - jar się roz- 
szerzył, wyrównał i osrebrzył blaskiem wyziera- 


jącego Z za wądołów księżyca. Na rozległej 
polanie panowal jakiś zsmęt i kotłowanie 
okrutne. Orli wzrok Plichty dostrzegł „pta- 


szeczków* Kopycińskiego, otoczonych ze wszech 
stron przez chmarę tatarstwa. Znać było od- 


| mj 


łótna, 


pan Koerber panu Breiterowi powiedział, ale 
jeżeli nawet nie powiedział mu nie więcej jak 
„dzień dobry panu“, to po przedwczorajszej 
uchwale reprezentacji miejskiej, każdy zwolnić 
go musi od obowiązku sprostowania. Nikt nie 
tlumaczy się po zapadłym wyroku. 

W dyskusji budżetowej bardzo obfity udział 
biorą członkowie Kola polskiego — ale nie za- 
wsze pożądany. Zs swobody głosu poręczanej 
nowym statutom korzystają czasem posłowie, 
którzy w interesie własnym, w interesie stron- 
nictwa, a przedewszystkiem kraju powinni raczej 
rachować swe światlo pod korzee. Wszyscy cieszy- 
my się z uświadomienia ludn, ale nawet najzago- 
rzalsi propagatorowie wszechpartji ludowej nie 
mogą zaprzeczyć, że z małymi wyjątkami w wy- 
borze posłów tak zwanych ludowych, uświado- 
mienia tego nie widać. Faktem jest, że wybory 
odbywają się pod haslem „chłop przeciw panu“, 
że wydają posłów, dla których miano „prawo- 
dowców” wydaje się krwawą ironią. Dziś, kiedy 
w zakres polityki wtłaczają się najzawilsze za- 
gadnienia ekonomiczne, wysyłać do Wiednia 
włościan, którzy ledwie czytać i pisać umieją, 
imoże tylko zaciekłość partyjna i złość agita- 
torska. 

Odpowiedzą mi, że w Kole polskiem oprócz 
włościan znaleść można i innych jeszcze posłów, 
którzy do pracy ustawodawczej nie dorośli. Zgo- 
da. I w Kole polskiem i w każdyminnym klubie 
są tacy. Ale ci ludzie ukończyli jakieś szkoły i 
mają na tyle nauki i wyzształcenia, ile potrze- 
ba, by zrozumieć, że się sprawy nie rozumie 
i nie mięszać się do niej; przeciwnie posłowie 
włościańscy wybrani pod hasłem walki, mięszać 
się cheą do wszystkiego, nie nie rozumiejąc, ni- 
komu nie ufając, a idąc tylko wszystkim na 
przekór. Trudno o większą dla kraju kompro- 
mitację, jak mowa posła Wilka. O czemże ten 
człowiek nie mówił! Między innemi żŻalił się 
nawet, że gdzieś komuś dano przy ćwiczeniach 
wojskowych brudne — majtki, a sprawa ta prze- 
niósłszy się w dziedzinę erotyzmu, pozbawiła 
tego nieszczęśliwca miłości żony! Bylo to lite- 
ralnie publiczne pranie bruduej bielizny. Uświa- 
domił ksiądz redaktor lud co się zowie. Wilx i 
Szajer to tego uświadomienia żywe sa: 

r. 


Fundusz pożyczkowy na szkoły 
ludowe. 


Za staraniem b. wiceprezydenta rady szkol- 
nej krajowej dra Bobrzyńskiego, ustanowił sejm 
jeszcze w r. 1892 fundusz pożyczkowy dla gmin 
wiejskich na budowę szkół ludowych. Fundusz 
wszedł w życie z d. 1 stycznia 1893. Powstał 
w ten sposób, iż z majątku zarodowego krajo- 
wego funduszu szkolnego wydzieloco wszystkie 
papiery wartościowe, które po spieniężeniu przy- 
niosły dochód w sumie 296.014 zł. 63 ct. — 
Sumę tę w latach 1893 i 1894 rozdano gmi- 
nom wiejskim tytułem bezprocentewych poży- 
czek na budowę szkół. — Wpływające raty 
zwrotu były i będą aż po koniec r. 1902 uży- 
wane na udzielanie gminom dalszych pożyczek. 
Od 1 stycznia 1903 r. w myśl uchwały sejmo- 
wej ustanie udzielauie pożyczzk. Spłacane raty 
pożyczkowe będą obracane jedynie na zwrot 
kapitału funduszu pożyczkowego, który do końca 
r. 1912 ma być w zupełności splacony. 

Z utworzonego funduszu pożyczkowego ko- 
rzystało 463 gmin; znajduje się jednak w kraju 
jeszcze 235 szkól zorganizowanych, a nieczyn- 
nych dla braku budynku, 464 zaś szkół ma bu- 
dynki nieodpowiednie. Ponieważ brak odpowie- 
dniego budynku pociąga za sobą niemożność 
należytego rozwoju szkoły, rada szkolna krajo- 
wa zwróciła się do wydziału krajowego z prośbą 
o wyjednanie u sejmu przedłużenia czasu trwa- 
nia funduszu pożyczkowego na budową szkół 
ludowych wiejskich na dalszych lat dziesięć, tj. 


razu, że napad dokonany był niespodziewanie 
że umykający pohańce wprowadzili w zasadzkę 
„Lacha-Stracha*, że oskoczono go zewsząd tak 
szybko, iż ani w uczciwy szereg oddział jego nie 
mógł się sformować, ani rozpędu nabrać, by 
przeprzeć szarańczę oną. 

Bój był śmiertelny i okupiony już setką 
głów tatarskich; okropny mord niosły roha- 
tyny i pałki w straszliwych lapach ptaszków 
Kopycińskiego. Krew potokami płynęła, a ba- 
ranie czapki bisurmanów unosiły się w po- 
wietrzu, niby rój czarnych motyli. Powietrze 
drgała od klekotu, ale jęków i rzężeń kona- 
nia słychać nie bylo, bo śmierć przychodziła 
nagle, a gdzie topór zablysnął, rohatyna się 
wdarła, pałka zamigotała, tam padai trup, usu- 
wał się kadlub bez głowy, lub zmiażdżone cze- 
repy chwiały się chwilę na ruchomych karkach 
końskich. 


Świadkiem onego boju był sam Kantemir. 
Wzrostem niemał panu Szymonowi równy, o 
twarzy jeno ohydnej, porośniętej zarostem rzad- 
kim lecz skołtunionym, oczy skośne, nabrzmiałe 
krwią miał, wpadnięty nos, wystające kości po- 
liczkowe, które świeciły, odbijając światło mie- 
siąca; duże, żółte zęby zgrzytały, a z gardła wy- 
biegał charkot zmieniający się w słowa rozkazu, 
które gnały na śmierć i niosły śmierć. 

Drogo „Lach Strach* sprzedawał życie swo- 
je. Trupy ludzkie i końskie zawalały mu dro- 
ge, przed nim szło przerażenie blade i waliło 
pohańców niby zaraza morowa. Ale z zalomów 
skał, z rozpadlisk, wyrw iz wiszarów ciemnych, 
wyskakiwały coraz to nowe kupy tatarstwa, 
jakby ziemia żygała niemi — i na groźny roz 
kaz obojętnego na krew murzy, rzucały się w 
zbity tum ptaszków Kopycińskiego. Masa prze- 


stołową bieliznę, chiffony i 


' do końca grudnia 1912, to znaczy, że dopiero 
; raty, wpływające od 1 stycznia 1913 po koniec 
: grudnia 1922, pobieranoby jako zwrot kapitału 


pościel, 
oraz barchany białe i kolorowe Antoniego Gudiensa 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


pożyczkowego. 

Z dat, przez radę szkolną krajową przyto- 
czonych, okazuje się, jak wielkie korzyści przy- 
niosło szkolaictwu krajowemu utwerzenie fun- 
duszu pożyczkowego, na budowę szkół przezna- 
czonego. Daty te świadczą jednak także, że za- 
mierzony cel nie mógl być dotychczas w zupeł- 
ności osiągniętym. Potrzeba udzielania gminom 
wiejskim pomocy na budowę szkół nie zmniej- 
Szyla się, o czem świadczą liczne petycje, wply- 
wające nieustannie do sejmu, do wydziału kra- 
jowego i rady szkolnej krajowej. 

Wydział krajowy nostanowił przychylić się 
de propozycji rady szkolnej i przedstawić sej- 
mowi na najbliższej sesji wniosek o przedluże- 
nie czasu trwania funduszu pożyczkowego na 
budowę szkół ludowych na dalszych lat dziesięć, 
tj. do końca roku 1912 

Przez ezas trwania funduszu pożyczkowego, 
fundusz krajowy, jak dotychczas, spłacać będzie 
i nadal funduszowi szkolnemu krajowemu co- 
rocznie po 4% tytułem odsetek od papierów 
wartościowych, stanowiących majątek zarodowy 
funduszu szkolnego, które to papiery spienię- 
żono na rzecz utworzonego funduszu pożyczko- 
wego. 


Bojkot skutkuje. 


Sfery przemysłowe w Niemczech coraz do- 
tkliwiej odczuwają na sobie skutki hakatysty- 
cznej polityki rządowej i nie tają się wcale, iż 
hasio Polaków: „Precz z pruskimi towara- 
mi!“ poczyna im naprawdę dokuczać. Począ- 
trowo zarówao prasa, jak i przemysłowcy ber- 
lińscy traktowali z lesceważeniem nawoływania 
polskie w Galicji i Królestwie do bojkotu wyro- 
bów niemieckich; dzisiaj jednakże Zrzedła im 
mina, widzą bowiem, że Polacy naprawdę od- 
wzajemniają się im za Wrześnię w sposób naj- 
mniej dla nich miły, bo na ich kieszeniach. 

W tych dniach wrocławski kcrespondent 
Dsiennika Posnańskiego mial rozmowę z ku- 
pcem, żydem, przedstawicielem wielkiego domu 
berlińskiego, handlującego koronkami lyońskiemi. 
Głównymi dotąd odbiorcami wspomnianego ku- 
pca były składy w Warszawie, Kaliszu, Krako- 
wie i Lwowie. Z Krakowem przedewsżystkiem 
był on od 30 lat w stajyzh stosunzach i w ka- 
żdej swej podróży sprzedawał za 100 do 150 
tysięcy marek towaru. Przed dwoma miesiącami 
przybył ponownie do Krakowa. Przyjęto go 
osobiście bardzo uprzejmie, ale gdy kufry z prób- 
kami chciał otwierać, poproszono go, by się 
nie trudził, bo solidarnie wszyscy, pod znaczną 
karą konwencjonalną, zubowiązałi się z Niemiec 
nie nis sprowadzać. Co zaś uderzyło go najwię- 
cej, to, że taką samą odpowiedź otrzymał od 
kupców żydowskich. Ci znowu tłumaczyli się, 
że na cle są urzędnicy Polaty, którzyby natych- 
miast rozgłosili, że firma odbiera towary z Nie- 
miec; straciłby wówczas reputację i musiał chy- 
ba sklep zamknąć. W ten sposób przy tegoro- 
cznej podróży krakowskiej wysłaanik berliński 
nie sprzedał koronek ani za centa. gdy dawniej 
sprzedawał za przeszło 100 tysięcy marek. 

To samo doświadczenie zrobil w Kaliszu, 
gdzie tylko trzy składy żydowskie, w największej 
tajemnicy, cośkolwiek od niego kupiły. W War- 
szawie wszędzie drzwi zastał zamknięte, tylko 
niektórzy burtownicy, z publicznością polską nic 
nie mający do czynienia, a wysyłający swe to- 
wary do Rosji, porobili zamówienia, z tem je- 
dnak wyraźnem nadmienieniem, że i w Rosji 
zaczyna się tendencja przeciw towarom niemie- 
ckim, więc na przyszłość nie mogą się wiązać. 

Na ten sam bojkot żalił się również pe- 


wien kupiec z Mysłowiec, który ma do czynie- ; 
nia głównie z uboższą ludnością w Galicji. Co- : rów górniczych, 


ważałą męstwo; w zmęczonych straszliwą ro- 
botą dłoniach coraz slabiej uderzały rohatyny, 
suchy trzask pałek stawał się mniej groźny, a i 
w dźwięku głosu pana Szymona znać było nie- 
miłosierne zmęczenie, czuć było pracę pluc, osta- 
tni wysiłek broniącego się Życia. 

— Dziobcie, ptaszeczki! Pan Jezus milo- 
siermy wyaagrodzi fatygę waszą! — wołał zale- 
dwie dosłyszanym już głosem. 

I ptaszeczki dziobały straszliw.e, ale już 
jeden, drugi trzeci padł... Szereg się przerze- 
dzał, a glośne, zwycięskie: „Alla!“ brzmiało 
dokoła. 

Nagle koń Kopycińskiego zdębił się i łbem 
w ziemię zarył. 

Tatarstwo wrzasło i jak szarańcza snop 
zboża, tak ona czerń pogańska okryła bohatera. 

Pan Szymon jeduak dźwignął się, wstrzą- 
snął — i Tatarzy, jak plugawe robactwo, od- 
padli od niego, a on rozpoczął bój na pięście. 

I znowu przerażenie ogarnęło pohańców. 
Zdawało się im, iż mocą czarnoksięską ów 
„Lach-Strach* w jakiegoś potwornego pająka 
się przemienił i pięciopaleate lapy wyciągając 
przed siebie, oplatywał niemi, porywał, dusil, 
dlawił 1 miażdżył. QCbrupały kości, pękały cze- 
repy, charczały gardła, z rozbitych szezęk wy- 
lstywały zeby, z piersi wgniecionych cblupała 
krew... W przerażonych umysłach Tatarów 
„Lach-Strach* w wielkoluda urastał, w nad- 
przyrodzony dziw jakiś, w uosobionego demona 
śmierci. Sam Kantemir, stojący na wzniesieniu, 
patrzał ze zgrozą zdumienia. Wachlowały mu 
nozdrza, oczy wychodziły na wierzch, pięściami 
o kołana bił i od czasu do czasu podnosząc 
oczy ku niebu, mruczał ochrypłym glosem, 
wściekły: 


polecają najtaniej następcy 


rocznie sprzedawał do Galicji za 80 tysięcy ma- | czasy, pod wpływem wiadomości, że przedsię- 


łeranmy . 
wieczorny 
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Bok XXIV. 


Ogłoszenia 


ba enian wiersz pełtitowy albo jego miejsce 26 haieryy 
Zs jedea wiersz pełitowy w rubryce Nadesłems 40 haiarry 
Orava ogłoszenia pe 3 halerze za słowe. Najmniejsze 


zgłoszenie 30 halerzy. 


uzlesienia e ślubach, zaręcrynach i inne prywaiue ka 


sunikaty pe Kromice za jeden wibrsz 
88 halerzy. 


Hamer pojedynczy: 
we Lwowie: 


. 3 halerze 
„. 8 haierzy 


atitowr 


na prewincii: 
poranny. . . 6 habra 
wieczorny . . 18 haierzy 


rek swego towaru, obecnie zaś sprzedeł zaledwie  biorstwo „Poldihńtte* nie zapłaci w tym roku 


za parę tysięcy. 

Zbyteczna dodawać, w jaki sposób ci ku- 
pey zapatrują się na politykę hakatystów. Bez 
ogródki twierdzą, że handel niemiecki dzisiaj 
już poniósł miljonowe straty i ż2 Niemcy za- 
placą sowicie koszta procesu wrześnieńskiego. 


LJ e L |4 e 
Idjotyzm niemiesśi. 

Sceny niemieckie obiega od niedawna ope- 
retka Rudolfa Dellingera, kompozytora Don 
Cezsra, do której libreto dorobili dwaj „znako- 
mici* pisarze P. Hirschberger i Rob. Pohl. Nie 
będziemy tracić stów na wykazanie bzdur idjo- 
tycznych tych jegomoświów, wystarczy, jeżeli 
za Leipe. Volksat. przytoczymy recenzię. Mniej 
więcej piszą tak samo wszystki inne; oto co czy» 
tamy: 

„Rzecz dzieje się około r. 1669, po abdy- 
kacji polskiego króla, Jana Kaźinierza. „Jadwi- 
ga" (taki jest tytuł operetki!) przyszła 
królowa Pulski (!!) przebywa w górach, jako nie- 
ograniczona władczyni bandy cyganów (|!) Na- 
ezelnikiem tej bandy jest Jan Mesz%o, którego, 
niegdyś Jadwiga ratując mu wolrość, zrobiła 
uniżoaym swoim slugą, powolnym każdemu jej 
skinieniu. Pewnego razu w sieci bandy wpadł 
Michal von Wisniowiecki (1) synowiec polskiego 
ministra policji (!!) Uderzająca jego piękność 
podbija serce Jadwigi, która uwalnia go pod 
przysięgą, że przez rok cały nie powie nikomu 
o tem, co go spotkało i kogo tu widział. Michal 
przyrzeka jej, w tej samej jednak chwili głos 
bojowej surmy budzi młodych z miłośnego ma- 
rzenia. To policja polska (!!) nadciągająca celem 
schwytania bandy cyganów. Michał dobywa 
szpady (I), by stanąć w obronie Jadwigi; ta 
uspokaja go jednak, każe cyganom przebrać się 
za biczowników i uprowadza ich szczęśliwie z 
zasadzki. 

W drugim akcie znajdujemy się w zamku 
na Lipnie, dokąd przybywa br. Michał (!) ażeby 
wziąć ślub ze swoją kuzynką, Sonią(!:) córką 
warszawskiego dyrektora policji (szkoda, że 
nie „policmeistra*) Kropińskiego. Sonia odczu- 
wa jednak, że Michał już jej nie kocha, że od- 
dał serce innej, ale nie odczuwa zbytniej bo- 
leści, gdyż i ona po rozłące z Michalem, oddała 
swe serce „dem Leuienant Henrik von Górka." 
W decydującej chwili von Wiśniowiecki nie chce 
podpisać kontraklu ślubacys(!), skutkiem czego 
„policmeister* Kropiński każe go w krótkiej 
drodze oddać do aresztów policyjnych. Ale 
wszystko dobrze się kończy; Jadwiga zjawia się 
na czele bandy, ocala Michała, pojmuje go za 
męża — i Polska dostaje nową  dynastję, 
reprezentowaną przez królowę Jadwigę i Micha- 
la vən Wiśniowieckiego! Oto treść tej monstru- 
alnie idjotycznej operetki, do której tematu za- 
częrpnęli podobno libreciści z komedji Seribego 
p. t. „Djamenty koronne.* Widocznie, że idjo- 
tyzm jest silniejszy, jak niemiecko-francuskie 
antagonizmy ! 

Swoją drogą kompozytor temu nie winien, 
gdyż pisma niemieckie, które mamy przed sobą, 
a mianowicie dzienniki lipskie, drezdeńskie, ko- 
lońskie i insbruckie, zgodnie podnoszą, że mu- 
zyka jest doskonalą i że Dellinger śmiałą ręką 
ubjął spuściznę Stranssa i Suppego. (Ciekawa 
tyłko rzecz, czy glupie z gruntu libreto da się 
na coś mądrzejszego przerobić ! 


Z targów pieniężnych. 


Wiedeń 15 marca. 
(fr.) Spekulacja giełdowa tak zapatrzona 
jest obecnie w plany najbliższej przyszłości: kon- 
wersja, upaństwowienie itp., że prawie żadnej 
uwagi nie zwróciła na dotkliwy spadek papie- 
jaki mial miejsce ostatnimi 


— Allach |... Wielki Allacbl.. daj imi tego 
Lacha za niepokój, jaki w tej chwili przeły- 
wam. Na pal go wbiją, skórę z niego zedrę, 
omotam słomą i sm*łą obleję, by jazo świeca 
płonął przed tronem wszechmocności twojej !... 
Daj mi tego Lacha, a najpiękniejszą hurysę, 
jaką w seraju mam, utopić rozkażę w cyster- 
nie Bakczyserajowych ogrodów. 

Tak modlil się Kantemir. 

Ale „Lach-Strach* nie poddawał się. Na 
mogile trupów stał, oblany krwią caly, wielki, 
potężny i przed tron Allacha posyłał coraz wię- 
cej wyznawców jego. 

Kantemir porwał się — z warg jego wy- 
padł bełkot jakiś do gromu podobny. 

Skinął. 

I oto zafurczały arkany; w powietrzu, 
jak węże-padalce, powrozy zamigotały — i 
„Lach-Strach* pętlicą zduszony na ziemię się 
osunął. 

— Ałła! — zabrzmiało w krąg. 

— Akbar-Allach! — zawołał Kantemir. 

Dzikie wrzaski, piski i wycia prześwidro- 
wały powietrze i czarna szarańcza pokryła dy- 
gocące ciało pana Szymona. 

Wtem burza jakaś uderzyla w ono mrowi- 
sko Tatarów. 

To Piiechta runął. 

Potężne, a niespodziewane natarcie zmię- 
szało szyki wojsk Kantermirowych. Zabrzmiał 
przerażenia krzyk, trwoga i popłoch... Napróżno 
murza miotal się, ryczał i grzmiał, napróżno 
rozpruwal jataganem piersi uciekających: fala 
Tatarów odrzucona kopiami polskiemi, skłębiła 
się, zburzyła i tył podała gromotnie, unosząc 
Kantemira wraz z sobą. „Krwawy Miecz“ 
ujść musiał, lecz dostrzegł Plichtę.. Rycerz 


K. Mieszkowski I A. 


( swym akcjonarjuszom żadnej dywidendy. Z dwo- 


jakiego względu uderzać musi ta sprawa, raz 
dlatego, że świadczy o tem, jak to przy zrę- 
cznej agitacji wielcy macherzy giełdowi potrafią 
wywołać potrzebny im nastrój gieldowy, a po- 
wtóre, że odsłania poniekąd bezczelne machina- 
cje kliki tak zwanych montanistów, która po- 
trafiła przez kilka lat śrubować bez pamięci kurs 
wałorów żelaznych w górę i utrzymywać gieldę 
w ustawicznej gorączce. 

Jeszcze nie tak dawno, bo niespełna rok 
temu, giełda, jakby nie znala inuych papierów, 
prócz żelaznych, one były alfą i omegą calego 
obrotu giełdowego, a dziś przechodzi giełda do 
porządku dziennego nad tem, gdy jeden z tych 
papierów spada w ciągu paru dni o 70 
koron ! 

A jeżeli się porówna rozsiewane stale przez 
dłagi czas wieści o niebywale pomyślnych kon- 
junkturach przemysłu żelaznego, z ostatniem 
sprawozdaniem rachunkowem przedsiębiorstwa 
„Poldihńtte", które oświadcza, że nie może pła- 
cić żadnej dywidendy, to doprawdy dziwnem się 
chyba wydaje, dlaczego prokurator nie wkroczy 
w tę sprawę i nie pociągnie do odpowiedzialno- 
ści tych wszystkich, którzy przez całe lata kar- 
mili publiczność oszukańczemi wiadomościami, 
albo też nie zbada, czy naprawdę przedsiębior- 
stwo „Poldihńttes nie ma skąd zapłacić dywi- 
dendy. W to bowiem absolutnie wierzyć się nie 
chce, ażeby w ciągu niespelna roku stosunki 
mogly się tak pogorszyć, by przedsiębiorstwo, 
które rok temu dawalo 22 koron dywidendy 
i miało, jak to szumnie gloszono, taką masę 
zamówień, iż nie było w stanie ich wykonać, 
nagle zamknęło rok obrotowy zerem ! Więc tylko 
jedno z dwojga może być prawdą: albo da- 
wniej systematycznie oszukiwano publiczność po 
to, aby ją ograbić, albo też teraźaiejszy bilans 
„Polłdihitte* nie odpowiada rzeczywistości. Być 
może, że klice anonimowych faiseurów po- 
trzebne było obecnie pewne wstrząśnienie kursu 
walorów żelaznych i może niebawem już obra- 
biać będzie ona naiwną publiczność giełdową 
we wręcz przeciwnym kierunku. Są nawet już 
pewne oznaki, pozwalające przypuszczać, że tak 
będzie, bo od kilku dni zaczynają pojawiać się 
w sprzedajnej prasie doniesienia, że najcięższe 
czasy dla przemysłu żelaznego już minęły, że 
zamówienia od pewnego czasu naplywają obf- 
ciej, że jeżeli nie wielki karteli, obejmujący Au- 
strję i Węgry, to w każdym razie bodaj austrja- 
cki kartel na pewno przyjdzie do skutku itd. itd. 

Cała ta gra uchodzi uwadze szerszego o- 
gólu giełdowego, bo, jak to zaznaczylem na 
wstępie, zapatrzony on jest obecnie w proje- 
ktowane operacje banków. Niektóre z nich, jak 
konwersja węgierska, konwersja akcyj Karola 
Ludwika i emisja pożyczki wiedeńskiej powinny 
w bardzo niedalekiej przyszłości przyjść do sku- 
tku, bo kto wie, kiedy znów nastaną na targu 
pieniężnym stosunki tak korzystne dla tego ro- 
dzaju operacyj, jak obecnie. 

Inne projekty nie przybrały jeszcze wyra- 
żaych kształtów, ale mimo to mówią o nich 
dużo na gieldzie. Mówią także o upaństwowie- 
niu Towarzystwa kolei państwowej, tudzież in- 
nych linji czeskich, a nadzieje swoje co do 
przyjścia do skutku tych wielkich transakcyj o- 
piera giełda głównie na tem, że klub młodocze- 
ski życzy sobie koniecznie upaństwowienia ko- 
lei prywatnych w Czechach i że Niemcy zape- 
wne nierównie chętniej zgodzą się na uczynie- 
nie Czechom koncesji w tym punkcie, aniżeli w 
sprawie językowej. Zapewne debata budżetowa 
przy rozdziałe nad etatem ministerstwa kolejo- 
wego rzuci nieco więcej światła na tę sprawę i 
pokaże, czy uzasadnione są madzieje bliskiego 
podjęcia akeji upaństwowienia kolei czeskich. 

Z Pesztu dinoszą, że były minister handiu 


polski utkwil mu w oczach, jak gorąca plama 
zabiiającego podczas żarów sierpniowych słońca. 
Nie zetrze jej już płachtą żadną, żadną wodą 
nie zmyje — powracać będzie wciąż i przy- 
pomnienia jadem żrącym mózg mu wysuszać, 

Kantemir zapamiętał Plichtę. 

Porwany, umykać musial, choć palił go 
srom, ale rozhukanego rumaka powstrzymać 
nie mógł, którego gnała burza rozhulanych 
kopij polskich, parły tłumy uciekającego bez 
pamięci tatarstwa, krzyk trwogi i sapanie zdy- 
szanych piersi, w bezładnym popłochu pierzcha- 
jących keni. 

— Niech cię chroni twój Bóg, byś w 
ręce moje popadł, Lachu przeklęty! — za- 
wolal. 

A Lach przeklęty siedział na karkach po- 
hańców i rąbał i klół i mordował. 

Krwawy pościg trwał krótko. W wądołach 
i jarach ciemnych tatarstwo znikło i gdy 
Plichta zatrzymał się, słyszał tylko szmer 
uchodzących, coraz cichsze dudnienie ziemi, 
szelest, jakby wiatr ulatywał... dalej, dalej 
i dalej.. Już tylko echa grzmią omdlewa- 
jącym kopyt tętentem — i wszystko zcichło, 
znikło — powróciła dawna, niczem niezamącona 
cisza. 

D»świadczony żołnierz, jakim był pan 
Plichta, wiedział, że tatarzy nie zwykli z drogi “ 
nawracać; że o niejedną milę się odsadzą, za- 
nim opamiętanie ich powstrzyma. Zresztą po- 
grom był straszliwy, o czem świadczyły tru- 
py gęsto usiane i wartko płynące strumienie 


krwi. 


Sołty 


we Lwowie 
plac Marjacki 1. 4 
Metai Kurepajski. 23 


Hegeduss przed swem ustąpieniem zrobil w pię- 
ciu węgierskich fabrykach zamówienie wagonów 
za 25,300.000 koron. Tym czynem zrehabilito- 
wał się p. Hegediss nieco w oczach sfer prze- 
mysłowych i gieldowych na Węgrzech, które 
zresztą nie żywiły dlań wielkiej sympatji, zarzu- 
cając mu skąpstwo i brak „szerszego polotu.” 
Nowy minister handlu p. Horanszky budzi na- 
tomiast w tych sferach wielkie nadzieje, krążą 
bowiem pogłoski, że zanim przyjął tekę mini- 
sterjalną upewnił się, że dostarczone mu zosta- 
ną znaczne środki pieniężne na rozwinięcie dzia- 
łalności inwestycyjnej. 

Nie bez interesu będzie poznać finansowe 
rezultaty monopolu wódczanego w Szwajcarji, 
która, jak wiadomo, większą część wódki spro- 
wadza z naszej monarchji. Monopol wódczany 
w Szwajcarji zaprowadzono w roku 1887, na 
podstawie glosowania ludowego. Wydaje ou 
znakomite rezultaty, administracja jego bowiem 
kosztuje bardzo niewiele a dochody są znaczne. 
Caly etat urzędników zarządu tego monopolu 
wynosi 74 osób, z tego 31 pracuje w biurze 
centralne, a reszta zajęta jest kontrolą maga- 
zynów tudzież szwajcarskich gorzelń. 

Gorzelnie szwajcarskie wyprodukowały w 
roku 1900 — 27524 centnarów metrycznych 
wódki, a w tem mniej niż czwartą część krajo- 
wej konsumceji. Brakującą ilość wódki sprowa- 
dza Szwajcarja z Austro-Węgier (78 pre.) i 
z Niemiec. Dochód z tego monopolu wynosił w 
roku 1900 6,459 000 franków, a więc przecię- 
tnie 2 franki 20 centimów na głowę mie- 
szkańca Szwajcarji. Dochód ten nie płynie do 
kas centralnego rządu szwajcarskiego lecz rozdzie- 
lany bywa między kantony w stosunku do 
liczby ich ludności. Od chwili zaprowadzenia 
monopolu otrzymały kantony ogółem z tego 
Źródła 74 i pół miljona franków. Uwzględnić 
przytem należy to, że konsumcja wódki w 
Szwajcarji jest stosunkowo nieznaczna i wynosi 
przeciętnie na jednego mieszkańca rocznie tylko 
4i pół litra. 


KRONIKA. 


LWÓW 17 marca. 

Btan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Cieplota — 1° R. Pogoda. 

Akces do wiadomej odezwy w sprawie de- 
monstraeyj lwowskich, zgłosili w dalszym ciągu: 

Z Stanisławowskiego: Alfred Doschot, 
Leon Ziarkiewicz, Juliusz Łatkowski, Adolf Wisłocki, 
Józef Łapicki, Józef Dobek Zaręba, Szczęsny Sambor- 
ski, ks. Karol Bogucki, Krupka, J. Gryziecki, Mie- 
czysław Brykczyński. 

Z Samborskiego: Prefekt sodalicji Ludwik 
Balicki, Zygmunt Sulimirski, Piotr Brucb, Stanisław 
Skibinski, Mieczysław Darowski, August Dunin. 

Z Sanockiego: Włodzimierz Truskolaski, 
Władysław Wiktor, Stanisław Gniewosz — trzy pi- 
sma nie czytelne, 

Z Cieszanowskiego: Tytus Zarzycki, Ju- 
ljan Puzyna. 

Z Lwowskiego: Alfred Dzikowski, Aleksan- 
der Mazanowski. 

Z Rudeckiego i Żydaczowskiego na jednej 
liście: Ludwik br. Brickmann, Józef Giżowski, 
Gracjan Januszkiewicz, Zdzisław Krynicki, Stanisław 
Szczyciński, Wiktor Włodek, dr. Feliks Braetschner, 
T. Szypajło, W. Suchodolski, Białek, E. Osadziński, 
Daniel, Z. Ziemiański Wiktoryn Ostrowski, Antoni 
Abgarowicz, Feliks Barański, Wasilewski, de Biber- 
stein, A. Gogojewicz, ks. E. Pociej, Kazimierz Win- 
nicki, Wyszkowski, Wiśnicki, Leszezyński, Parkota, 
Bolesław  Huczyński, Janiszewski, dr. Władysław 
Rubinstein, Witołd Lityń.ki, Mikołaj Podlewski. 

Z Rohatyńskiego: Maurycy Mycie'ski 
Michał Mycielski, Stanisław Karski, ks. Stanisław 
Tyczka, ks. Stefan Król, ks. Zygmunt Truszkowski, 


Mikołaj Cieński, Józef  Świżewski, Władysław 
Gawroński, Bolesław Cieński, Klemens  Dziedn- 
szycki. 


Kazimierz Obertyński (sokalskie), Henryk Po- 
tworowski  (bohorodczańskie), Stanisław  Łodyński, 
(kamioneckie), Zygmunt Rudnicki (bobreckie), Adam 
Fink (wadowickie), Bronisław Osuchowski (turczań- 
skie), Stanislaw Dydyński (rzeszowskie), Stanisław 
Wybranowski (brzeżańscie), Zdzisław Jounga (prze- 
myślańskie), Mieczysław Arwiński (mieleckie), Adam 
Krajewski (brodzkie), Romuaid Wojciechowski (ro- 
pczyckie), Fortunat Skarzyński (podhajeckie), Mie- 
czysław Konopacki (zbarazkie), Stanisław Jasiński 
(kołomyjskie), Władysław Głębocki (nowosądeckie), 
Juliusz br. Brunicki (stryjskie), Jerzy Dunin hr- 
Borkowski (tręmbowelskie). 

Z izby inżynierskiej. Walne zgromadzenie 
izby odbyło się wczoraj w sali Towarzystwa polite- 
cbnicznego, pod przewodnictwem inż. Kuhna. 
Sprawozdanie z czynności wydziału, który kilkanaście 
spraw ważnych poruszył i na korzyść poszczególnych 
lub ogółu członków załatwił przyjęto przez aklama- 
cję do wiadomości. Tak samo przez aklamację przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie rachunkowe 
komisji szkontrującej, które tem się odzńacza, że 
w ciągu roku ubiegłego, izba zaledwie połowę swo- 
ich dochodów wydała, dochodom bowiem w kwocie 
2233 kor. 28 hal. odpowiada rozchód 1318 koron 
84 hal. 

Przy wyborach uzupełniających, w miejsce człon- 
ków ustępujących wybrano p. Richtmana i prof. Ja- 
germana. Prócz tego, w miejsce p.  Stryjeńskiego 
z Krakowa wybrane do sądu honorowego architekta 
p. Zubrzyckiego. 

W końcu uchwalono, że zjazd doroczny odhędzie 
się w roku bieżącym we Lwowie, tygodniowe zaś 
pogadanki, odbywać się będą między godz. 6 a 7 
w każdą środę. 

Z „Rodziny*. W piątek dnia 21 marca br. 
o godzinie 6 wieczór, odbędzie się w biurze wy- 
działa centralnego „Rodziny“, Rynek I. 17, H piętro, 
walne zgromadzenie oddziału lwowskiego. Na po- 
rządku dziennym, między innemi sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału, uchwalenie budżetu na rok 1902 
i wybór nowego wydziału. Ze sprawozdania rachun- 
kowego lwowskiego oddziału okazuje się, że wciągu 
roku 1901 wynosił przychód oddziału 5849 koron, 
z czego wydziałowi eentralnemu przeslano 4221 ko 
ron. Majątek oddziału w dniu ostatniego grudnia 
p- Z., wynosił 1326 kor. 60 hl. 

Doroczne walne zgromadzenie chrześcjań 
sko narodowego związku, odbyło się wczoraj. Prze- 
wodniczył p. Hauer. Sprawozdanie z czynności wy- 
działu i rachunkowe przyjęto do wiadorności i doko- 
nano wyborów nowego zarządu. Prezesem związku 
na rok bieżący, wybrano ponownie p. Henryka 
Haucera, wiceprezesami pp. Krzysztofa Ja no w i- 
cza i Apolinarego Jugana, skarbnikiem p. Anto- 


niego Wojnarowskiego, członkami zaś wydziału pp. 
Antoniego Babonia, Stanisława Konopaskiego, Kazi- 
mierza Mętlewicza, Stanisława Piątkowskiego, Stani- 
sława Platowskiego, Władysława Rudzkiego i Kazi- 
mierza Smoleńskiego. Z wniosków, członków wybił 
się na plan pierwszy wniosek p. Józefa Iwaniekiego, 
by związek wziął inicjatywę w sadzeniu drzew owo- 
cowych przy drogach publicznych, na któryto cel 
złożył wnioskodawca 100 kor. 

Walne zgromadzenie członków „Koła pa- 
nien*, opiekujących się zaniedbanemi dziećmi, odby- 
ło się wczoraj w lokalu stow. nauczycielek. Zgroma- 
dzenie zagaiła przewodnicząca p. Pachingerówna. 
Młode to towarzystwo rozwinęło już szeroką dzialal- 
ność celem wydobycia biednych zaniedbanych dzieci 
z nędzy materjalnej, z moralnej zgnilizny, w jakiej 
setki znajduje się dzieci. Towarzystwo dzieli się na 
komisje: korepetycyjną, ubraniową i administracyjną; 
ma członków zwyczajnych 80, a 130 wspierających. 
Po sprawozdanin sekretarki i skarbniczki, udzielono 
wydziałowi absoluiorjum.  Przystąpiono do wyboru 
wydziału ña rok 1902. Przewodniczącą wybrana p. 
Pachingerówna, zastępczynią p. J. Sahaydskowska, se- 
kretarką p. M. Starklówna, zastępczynią p. J. Kopy: 
styńska, skarbniczką p. J. Nurkowska, zastępczynią 
p. J. Kubalówna. 

Z Tewarzystwa weterynarzy. Walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa weterynarskie- 
go odbyło się w niedzielę 16 b. m. w sali Towa- 
rzystwa lekarzy. Obradom przewodniczył prof. dr. 
Mieczysław Grabowski, w zastępstwie chorobą złożo- 
nego prezesa, prof. Józefa Kubickiego, któremu prze- 
wodniczący poświęcił szczere słowa uznania za pracę 
około rozwoju towarzystwa. 

Sprawozdanie wydziału wykazuje wiele spraw, 
z których na wyszczególnienie zasługuje: 1. Urzą- 
dzenie zjazdu lekarzy weterynaryjnych w sprawie 
tłumienia pomoru trzody chlewnej, oraz w sprawie 
konfinicji i 2. Wypracowanie projektu zmian usta 
wy o zapobieganiu i tłumieniu chorób zwierzęcych 
z r. 1880 i wydanego do niej rozporządzenia wy- 


konawczego. 
Wypracowanie wspomnianego projektu oparł 
wydział na zasadach fachowej wiedzy i duchem o- 


bywatelskim kierowany pilnie baczył, aby właściciele 
zwierząt nie ponosili materjałnej szkody przy zasto- 
sowywaniu przepisów ustawy, a zwłaszcza w tych 
razach, gdy winy wybuchu, lub rozwleczenia zarazy 
nie ponoszą. Do tego celu służy, zdaniem wydziału, 
przymus asekuracyjny zwierząt, odsakodowanie jak 
najrychlej ze skarbu państwa stronom wypłacone, 
upaństwowienie służby weterynarskiej, przydzielenie 
jej do ministerstwa rolnictwa i sumiennie wypełnia- 
jący swoje czynności, a fachowo i naukowo jak 
najlepiej wykształceni lekarze weterynaryjni, którzyby 
świadomie i biegle ustawy stosowali. 

Niektóre też wnioski, rozszerzające projekt wy- 
działu, a mające na celu interes wyłącznie lekarzy 
weterynaryjnych, zostały przez ogół zgromadzenia 
odparte i nie znalazły zwolenników, bo dobro ogółu 
przy poprawieniu ustawy postawiono na pierwszym 
planie. 

Sprawozdanie wydziału, oraz komitetu redak- 
cyjnego przyjęto do wiadomości i udzielono absolu- 
torjum z rachunków. Redaktorowi Przeglądu we- 
lerynarskiego, prof. Stanisławowi Królikowskiemu, 
wyrażono uznanie i podziękę za trudy około organu 
towarzystwa, 

Godność członka honorowego nadano Djonize- 
mu Herasymowiczowi, inspektorowi weterynaryjne- 
mu, długoletniemu skarbnikowi, w uznaniu zasług i 
starań około dobra i rozwoju towarzystwa.  Zabie- 
gom jego zawdzięczyć należy, że projektowany fun- 
dusz zapomogowy dla wdów i sierot po lekarzach 
weterynaryjnych wkrótce zebranym i do ży- 
cia powołanym będzie. 

W dalszym ciągu omawiano liczne, czysto fa- 
chowe sprawy, jak:  dręczenie zwierząt przy trans- 
portowaniu, urządzanie targowisk, sprawę ustawy 
państwowej, oględzin bydła i mięsa i t. d. 

Rezultat wyborów. Do wydziału zostali wybrani: 
dr. Mieczysław Grabowski, prof akad. weter., pre- 
zesem ; Franciszek Ponicki, referent weterynaryjny, 
zastępca; Djonizy Herasymowicz, inspekter wetery- 
naryjny, skarbnikiem ; Aleksander Gottlieb, dyrektor 
rzeźni miejskiej, sekretarzem naukowym; Zygmunt 
Markowski, lek. wet. powiatowy, sekretarzem admi- 
nistracyjnym. 

Do komisji rewizyjnej: Fryderyk Fried, Narcyz 
Sikorski, starsi lek. weter. powiatowi. 

Do komitetu redakcyjnego : redaktorem obrano 
prof. Stanisława Królikowskiego, do komitetu wy- 
brano prof. Kubickiego, Ponickiego, Sikorskiego, 
Frieda, dra Grabowskiego. 

Do komisji inicjatywy: prof. Kubicki, prof. dr. 
Grabowski, Henryk Lang. 

Walne zgromadzenie „Sokoła* krakow- 
skiego odbyło się wczoraj. Dokonano wyborów u- 
zupełniających do wydziału, mianowicie w skład 
wydziału weszli: Gustaw Christ, urzędnik wydziału 
kraj.; prof. dr. Napoleon Cybulski; Franciszek Gło- 
wacki, drukarz ; Józef Gorecki, właściciel fabryki ; 
prof. dr. Henryk Jordan; Izydor Münnich, auskul 
tant sądowy; dr. Jan Nowicki, sekretarz prezydjura 
magistratu; Józef Rudnicki, kupiec; Władysław 
Durski, inżynier; dr. Franciszek Wojciechowski, 
adwokat. 

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego w 
Krakowie odbył pod przewodnictwem dra Ponikły 
posiedzenie, na którem zatwierdził plany i koszto- 
rysy domu klubowego w Zakopanem i wybrał ko- 
misję dla tej budowy. Budowa, po zatwierdzeniu jej 
przez walne zgromadzenie, rozpocznie się na wio- 
snę. Dalej przyjął wydział zamknięcie rachunkowe 
za rok 1901 i uchwalił preliminarz budżetu na r 
1902 w kwocie 17 033 koron. 

Zebranie towarzyskie z tombolą odbędzie 
się dnia 19 b. m. w sali towarzystwa pedagogicznego, 
przy ulicy Zimorowicza l. 17, na dochód II. inter- 
natu dla uczniów seminarjum nauczycielskiego we 
Lwowie. W programie wieczorku znajdnją się pro- 
dukcje wokalno-muzyczne, monologi i koncert mu- 
zyki wojskowej. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Konkurs dla scenicznych utworów ru- 
skich Komisja konkursowa dla sceny ruskich utwo- 
rów dramatycznych, pod przewodnictwem radcy p 
Wereszczyńskiego, a złożona z pp. Głlidziuka, Ole- 
śnickiego, Szuchiewicza, Studnickiego, Ogonowskie- 
go, Kolessy i Kokorudza, obradowała wczoraj od 
godziny 10 przez godzin 5 w wydziale krajowym. 
Nadesłano prac 11 w terminie i 2 po terminie. 
I nagrody 500 koron nie przyznano nikomu. II na- 
grodę 400 koron uchwalono przyznać Iwanowi Ste- 
szenee z Kijewa za dramat historyczny w 5 aktach 
„W narodi". III nagrodę 300 koron dano dyrekto- 
rowi gimnazjum z Przemyśla, p. Ceglińskiemu za 
dramat ludowy w 5 aktach „Kara sowisty“. IV na- 
grodę 300 kor. przyznano p. L. Janowskiej z Łu- 
bna, na Ukrainie, za komedję w 4 aktach 
„Nr. 1222". 


DZIENNIK POLSKI z daia 18 marca 1902 r. 


Przedstawienie w „Gwieżdzie*. Przy za- 
pełnionej sali, odegrali wczoraj członkowie kółka 
amatorskiego „Gwiazdy* lwowskiej, ludową sztukę 
Staszczyka „Wiara, nadzieja i milość“. Podnieść na- 
leży doskonałą reżyserję sztuki, jak i wyborne wy- 
studjowanie ról przez amatorów, którzy nawiasem 
mówiąc, muszą sobie dosłownie kraść czas wieczo- 
rami, po ciężkiej pracy zawodowej, aby dla widzów, 
ze sfer rzemieślniczych przeważnie złożonych, dać ta- 
nią, a prawdziwie duchową rozrywkę.  Szczególniej 
na zaszczytną wzmiankę zasługują pp.: Panas 
i Kuczkowski, za nader udatną scenę dziadów 
z kupletami, a dalej panie: Śliwińska, Storożyńska, 
Targalska i pp.: Piasecki, Kielbusiewicz i Targalski. 
Sztuka ta, naprawdę ludowa -- zapewne będzie 
jeszcze powtórzoną. 

Tajna kwalifikacja? Kurjer Lwowski 
otrzymał — jak zapewnia — ze źródła zupełnie wia- 
rygodnego doniesienie, że z dniem 16 bm. weszło 
w życie w wydziaie krajowym najnowsze rozporzą- 
dzenie, zaprowadzające tajną kwalifikację urzędni- 
ków. W tym eelu specjalnie ustanowiony urzędnik 
ma wciągać w księgi wszelkie spostrzeżenia, co do 
każdego z urzędników wydziału, oraz zasięgać opinii 
u odnośnych naczelników oddziałów o prowadzeniu 
się jego powładnych. 

Wiadomość ta zarówno w gronie urzędników 
krajowych, jak i w szerokich kołach ludności wy- 
wołała bardzo niemiłe zdziwienie. I słusznie; już 
bowiem z zasadniczego punktu widzenia rozporzą- 
dzenie takie, zaprowadzające rodzaj tajnej policji, 
byłoby aktem, który trudno pogodzić z pojęciem o 
godności i o swobodzie obywatelskiej stanu urzędni- 
czego naszej autonomji krajowej. Wprawdzie jedno 
z pism porannych zaprzecza prawdziwości doniesie- 
nia Kurjera, rzecz jednak jest zbyt ważną, iżby 
zaprzeczenie takie mogło wystarczyć zaniepokojonej 
opinji publicznej. Z tego też powodu radzibyśmy o- 
trzymać urzędową esuncjscję sfer interesowanych w 
tej sprawie. 

Promocja na lwowskiej politechnice. 
W przyszłym tygodniu odbędzie się na lwowskiej 
politechnice pierwsza promocja doktorów rerum 
technicarum. Promować się będą pp. Blauth, inży- 
nier wydziału krajowego, Hochberger, dyrektor miej- 
skiego urzędu budowniczego i inżynierowie Dziuba- 
niuk, Brunek i Tolłoczko. 

Akcyjny bank związkowy. Rada zawiado- 
wcza świeżo założonego banku związkowego, wybrała 
prezesem hr. Adama Skrzyńskiego, wiceprezesami 
pp. Stefana Sękowskiego i Władysława Terenkoczego. 
Do dyrekcji powołano pp. Wojciecha Biechońskiego 
i Piotra Szczepańskiego. Funkcje trzeciego dyrektora 
objął na rasie p. Narcyz Ulmer. 

Sp. Wilhelm Bischof, starszy inspektor te- 
chnicznej kontroli skarbowej, zmarł we Lwowie, 
w 57 roku życia. Zmarły, jakkolwiek Czech rodem, 
był pełen sympatyj dla Polaków, a na swem stano- 
wisku, jako urzędnik, był powszechnie lnbiany tak 
przez kolegów, jak i strony, z któremi się stykał 
w interesie służbowym. Szczególniej cenione go dla 
osobistych przymiotów, jako człowieka i obywatela. 

Bociany wracają! Dwa zmarznięte bociany, 
znalezione wczoraj na łąkach obok Marjówki, przy- 
niesiono dziś do naszej redakcji. Biedne boćki, tę- 
sknotą do ojczyzny pędzone, przyspieszyły swój po- 
wrót i padły ofiarą ostatniego mrozu. Prawdopodo- 
bnie przyleciało ich więcej, co się jednak stało 
z innymi, niewiadomo. 

Slub prozelitki Engonji recte Ohaji Du- 
dy, o której przejściu na mozaizm podaliśmy przed 
kilku dniami, odbył się wczoraj przy ulicy Syktu- 
skiej |. 17, według rytuału żydowskiego. Ślub da- 
wał po polsku rabin dr. Caro. Rabin starowierców 
Schmelkes, którego o danie ślubu proszono dla wię: 
kszej wagi, odmówił swego udziału, bo jak się miał 
wyrazić, nie cieszy go wcale taki nabytek dla judai- 
zmu. Chrześcjanie naodwrót nie mają się czego 
smucić, bo u Chaji-Eugenji, zauważano brak jakich- 
kolwiek podstaw religijnych i obojętności na sprawy 
wiary, czy chrześcjańskiej, ezy żydowskiej. Oczywi- 
ście, że niezwykłemu temu ślubowi asystowały tłu- 
my gawiedzi obu wyznań. 

Sprostowanie. Notstkę „Ze sfer aptekar- 
skioh* zamieszczoną w Dzienwiku dnia 9 b. m. 
prostujemy o tyle, że p. Łobos sprzedał swą aptekę 
w Strusowie nie p. Farpowi, ale Farb owi. 

Konfiskata. Nowiny w Stanisławowie z dnia 
16 b. m. skonfiskowała tamtejsza prokuratorja, za 
artykuł w sprawie zajścia w sądzie obwodowym ko- 
łomyjskim. 

Radość przyczyną śmierci. Wczoraj o go- 
dzinie 2 po południu przybył do Lwowa ze Stani 
sławowa sluga kolejowy Franciszek Gemza, celem 
udania się do szpitala na kurację Na dworcu ocze- 
kiwal go od dłuższego czasu nie widziany młodszy 
brat jego, a chory wyskoczywszy stosunkowo rzeźko 
z wagonu, padł w jego objęcia i z radości skonal. 
Lekarz miejski, dr. Tatarczuch, stwierdził śmierć 
naturalną, skutkiem wycieńczenia gruźlicą i silnego 
wzruszenia. 

Kradzież sklepowa. Do sklepu „Związku 
handlowego Kółek rolniczych" dostali się ubieglej 
nocy dizwiami od frontu złodzieje i zabrali z kasy 
podręcznej około 20 koron gotówką. Ze względu na 
to, że sklep ten znajduje się w ulicy Kopernika, 
gdzie ruch całą noc panuje, świadczy to również 
debrze o sprycie złodziei, jak i o czujności straży, 
bezpieczeństwa. 

Swięto narodowe p. Jasieńskiego. Z Kra- 
kowa donoszą, że na pierwszem przedstawieniu ja- 
pańskiej trapy Sady Jacco, w tamtejszym teatrze, 
zjawił się znany i u nas apostoł sztuki japońskiej, 
p. Feliks Jasieński — we fraku i w białym kra- 
wacie, zasiadając w pierwszym rzędzie futeli. Do- 
wcipnisie krakowscy tłumaczyli zdziwionym tym 
uroczystym strojem, że jest to „święto narodowe“ 
p. Jasieńskiego. 

Zjasd maszynistów Kolejowych z calej 
Austrji rozpoczyna się we wtorek, dnia 18 b. m., 
obrady w Stanisławowie. Zjazd zapowiedziano na 
dwa dni. 

Aresztowanie oficerów tureckich. Ze 
Stambułu donoszą do Berliner Tageblattu, iż dnia 
13 marca aresztowano tam znowu 60 oficerów, roz- 
maitych rang. Liczba oficerów, aresztowanych w 
dwóch ostatnich tygodniach, wynosi 146; między 
aresztowanymi oficerami znajduje się dwóch ge- 
nerałów dywizji. Minister wojny wydał dekret, zaka- 
zujący wszystkim oficerom uczęszczania do europej- 
skich klubów. 

O powodach tych aresztowań jeden z wyższych 
oficerów wyrazil się do korespondenta Berkner 
Tageblatiu w te słowa: Panuje u nas s'raszny te- 
roryzm, a jeśli tak dalej pójdzie, to nie będzie w 
armji tureckiej ani jednego ze zdolniejszych ofice- 
rów, gdyż właśnie najzdolniejsi, wychowani i wy- 
ćwiczeni za granicą, dostają się do więzienia, albo 
znikają bez wieści. W najlepszym razie bywają 
przenoszeni do odległych garnizonów. Oddawna solą 


w oku był dla wszystkich nieprzyjaciół postępu i 
kultury europejskiej Fuad basza, dlatego, że prze- 
szkodzi? masakrze Ormjan na azjatyckich  przedmie- 
ściach stolicy. Fuad i wszyscy po nim aresztowani 
oficerowie, są właśnie ofiarami nienawiści i obawy 
tych ludzi. 

Teatr polski w Petersburgu. Kraj donosi : 
W czasie postu trupa polska pod dyrekcją i ze współ- 
udziałem artysty teatrów warszawskich p. Boleslaw- 
skiego da w Petersburgu w sali Pawłowej dwana- 
ście przedstawień. Do repertoaru wejdą najnowsze 
utwory dramatyczne polskie, oraz przeróbki sceniczne 
z powieści Sieakiewicza. 

Polak kupił od Komisji Kolonizacyjnej 
kawałek ziemi. Do Geselligera donoszą z Jano- 
wca: Chociaż komisja kolonizacyjna jak najsurowiej 
tego przestrzega, aby sprzedawać ziemię tylko Niem- 
com, w Janowcu dziwnym sposobem zaszedł wypa- 
dek, że szewc J. Wójciński, Polak, kupił od niej 
ogród, który w stosunku do jego posiadłości ma 
osobliwą wartość. 

Morderca Kochanki. Sąd wyższy w Weima- 
rze przeprowadził onegdaj rozprawę przeciw byłemu 
studentowi berlińskiemu Fischerowi, który zamordo- 
wał swą kochankę. Sąd skazał Fischera na 5 lat 
ciężkiego więzienia, z wliczeniem czasu, przebytegu 
w więzieniu śledczem. 

Ofiara hazardu. W jednym z zakładów ką- 
pielowych w Budapeszcie zastrzelił się wczoraj mło- 
dy adwokat dr. Stefan Dawid. Pozostawił on na 
swem biurku kartkę wizytową, z której wyczytano 
treść następującą: „Przyczynami mej samobójczej 
śmierci są: ruleta u Grosshindlera i bank bakara- 
towy w kasynie krajowem*. Ów wspomuiany Gross- 
händler jest właścicielem wielkiego domu gry w 
Peszcie, gdzie się młodzi ludzie do nitki zgrywają. 
Policja zamknęła wprawdzie oficjalnie ową spelunkę 
przed kilku miesiącami, pomimo tego gra odchudzić 
ma tam potajemnie. Owe „kasyno krajowe* należy 
do największych i pozornie najprzyzwoitszych klubów 
stolicy i zajmuje drugie miejsce „po kasynie naro: 
dowem*. 

Stracenie Steina. Sprawozdawca wojenny 
gazety Daily Telegraph, doniósł o  straceniu sio- 
strzeńca prezydenta Steina. Młody Stein dostał się 
do niewoli w bitwie pod  Sadofontein. Był ubrany 
w mundur angielskiego oficera kawalerji i tłumaczył 
się tem, że De-Wet nakazał wszystkim swoim pod- 
władnym nosić takie mundury. Innego przestępstwa 
nie popełnił. Sąd połowy skazał go na śmierć, roz- 
strzelano go i pochowano. Wszystko się odbyło 
w przec'ągu 2 godzin. 

Rozpoznanie rozornej śmierci. Lekarz 
marsylski dr. Jeard wynalazł środek, zapomocą któ- 
rego można stwierdzić, czy śmierć nastąpiła istotnie, 
czy też zaszedł wypadek letargu. Dr. Icard zastosowuje 
do eksperymentów swych fluorescynę, a doświadcze- 
nie opiera na tem, że komórki organizmu ani przyj- 
mują ani rozszerzają żadnej materji, jeżeli ustaje 
wewnętrzna żywotność i krążenie soków. Jeżeli więc 
odpowiednia materja jakaś zostanie zastrzykniętą pod 
skórę i rozszerzy się po całem ciele, jest to dowo- 
dem, że żywotność wewnątrz organizmu istnieje. 
Jeżeli więc n. p. nastrzyknię'ą zostanie noga a po 
chwili można sprawdzić, że ta sama materja znaj- 
duje się już w ramieniu, wynika stąd, że krew krąży. 

Roztwór fuorescyny, użyty przez dra lcarda, 
posiada własność, że jedynym jej gramem zabarwić 
można 45.000 litrów wody, a nie jest wcale trującą. 
Gdy barwikiem tym zastrzyknie się człowieka, staje 
się w przeciągu dwóch minut na całem ciele żóltym 
jak w ostrej żółtaczce. Nawet ślina, lzy i mocz są 
silnie zabarwione. Tkanka oczna przybiera barwę 
jasno-zieloną, źrenica znika zupełnie, a całe oko wy- 
gląda jak przecudny szmaragd. Kropla krwi takiego 
nnstrzykniętego człowieka, wpuszczona do szklanki 
wody, barwi ją jasno zielono. Te wszystkie objawy 
nikną w przeciągu dwóch godzin, gdyż fiuorescyna 
zostaje wyssaną przez nerki. 

Skoro więc człowiek, leżący w letargu, a więc 
żywy, zostaje zastrzyknięty fluorescyną, staje się w 
przeciągu paru minut żółtym, gdyż krew krąży uie- 
znacznie Jestto dowód, że żyje. Prawdziwie umarły 
pozostaje niezmieniony. 

Korespondencja redakcji. 7. H. „Głos 
polski*, mimo zacnej tendencji, nie nadaje się już 
w tej chwili do druku, gdyż nie jest aktualnym. 
Skrypt do odebrania w redakcji. 

Autorowi „Kilka słów o Czytelniach ludowych*. 
Rzecz dobra, ale nadaje się do pism fachowych. U 
nas nie będzie drukowaną. Skrypt do podjęcia w re- 
dakcji. 

WP. Sł. M. Bursztyn. Konie rasowe mogą 
być przedmiotem intratnego handlu. Poszukuje ich 
zarówno armja, jak i kupcy zagraniczni. 


Z kraju. 


Horodenka. (Hajdamacki opiekun ludu). 
Pod silnem wrałeniom pozostaje nasz powiat od dni 
kilku, z powodu wykrycia nadużyć, jakich dopuszczał 
się od szeregu lat Piotr Btefaniów, kierownik szkoły 
w Poporoweach. Światłodawca ów, zagorzały swo- 
lennik dra Okuniewskiego, od lat wielu w szczególny 
sposób „poświęcał się dla dobra miejscowej ludno- 
ści, wyręczając ją w odwożeniu należytości podatko- 
wych do urzędu podatkowego w Horodence. Do czasu 
jednak dzban wodę nosił, — przebrała się wreszcie 
miara „dobrodziejstw*, a w niemiłosierny sposób 
wyzyskiwana ludność gminy Poporowce, wystąpiła 
wreszcie s zażaleniem na swego „opiekuna*. No, 
i okazało się, iż ów p. Stefaniów, wcale dobre inte- 
resy robił, opiekując się ludem, o którym dr. Oku- 
niewski bardzo często wspomina, iż jęczy pod brze- 
mieniem austrjackich podatków i jarzmem znienawi- 
dzonych Lachów. Z całą ścisłością przeprowadzone 
dochodzenia wykryły, iż światłodawca, a raczej sa- 
mozwańczy egzekutor podatkowy, p. Stefaniów, sku 
bał swe owieczki, jak mógł. Od dwóch lat (I) za- 
płaconych do rąk jego należytości podatkowych, 
wcale do urzędu podatkowego nie odwoził i w ten 
sposób gospodarując, sprzeniewierzył ogółem przeszlo 
4000 koron, krzywdząc  najuboższą, miejscową 
ludność. 

Bziwi nas tylko, iż dr. Okuniewski, u którego 
p. Stefaniów bywa niemal co tygodnia, nie zauważył 
owej nie bardzo patrjotycznej działalności swego po- 
litycznego przyjaciela, a przecież dr. Okuniewski 
lubi bawić się w obrońcę uciśnionych i zwalczać 
korupcję, szerzącą się... między Lachami. 

Kamionka strumiłowa. (Nassa pocsta). 
Mówi przysłowie, że „cierpliwość mury przebija“, 
chyba dowody tej cierpliwości złożyli 1nieszkańcy 
Kamionki strumiłowej, jak też i rozległa okolica, 
odbierająca i nadająca pocztę w Kamionce. Z pekorą, 
wartą lepszej sprawy, wyczekujermy na spełaienie 
obietnie dyrekcji poczt, pomnaożenia personalu urzę- 
dników na poczeie, bodaj o jednego białego murzy 
na. Pozwolę sobie przytoczyć wiarogodne dane, a to : 
Poczta w Kamionce posiada pocztmistrza i dwóch 
urzędników. Panowie ci są tak przeciążeni pracą, że 


strony, poprostu z miłosierdzia, wyczekują godzinami, 
widząc, iż ludzie ci zmuszeni są pracować nad siły, jeśli 
cbcąc bodaj w części zadowolić interesowanych. Właśnie 
mam przykład, gdzie urzędnik 20 godzin bez przerwy 
był czynnym ; to chyba za wiele. Kilka poczt przycho- 
dzi dziennie i to w godzinach o 4-tej rano, 1:szej 
po południu, 3-ciej po południu i 9 tej wieczorem, nie 
mówiąc o ekspedycji z powrotem. Następnie urzędnik 
ten spełnia podwójny urząd, co moment wzywa go 
aparat telegraficzny, a strony czekają, albowiem woj- 
skowość, rozliczne władze, no i strony cywilne, dają 
nieustannie do roboty. Mógłbym dużo jeszcze napi- 
sać, ale i ten krótki szkic naszych stosunków po- 
zwoli świetnej dyrekcji wypełnić naszą prośbę, t.j. 
pomnażyć personal poczty bodaj o jednego urzędnika. 

Nisko. (Zabójstwo). W szynku Lejby Nuss- 
bauma w Kurzynie małej zabawiał się wesoło £ kilku 
przyjaciółmi włościanin, Andrzej Szymański, z Gol- 
ców. Upiwszy się, wszczął Szymański kłótnię, wsku- 
tek czego Nussbaum wyrzucił go z szynku. Szymań- 
ski podrażniony w swej ambicji, wrócił po raz drugi 
do szynku i powybijał w nim wszystkie szyby, a 
gdy go znów wyrzucono, porwał drąg i zaczął nim 
bić w drzwi szynku. Na pomoc szynkarzowi przy- 
biegło kilku żydów, a jeden z nich, nazwiskiem 
Leiba Fuss, z Borków, uderzył drągiem Szymańskiego 
tak silnie pogłowie, że ten padł nieprzytomny nazie- 
mię, a przeniesiony do domu, na drugi dzień umuel. 
Zabójcy wytoczono dochodzenie karne. 

Rawa ruska. (Borytel w sutannie). Nauczy- 
ciele, którym częstokroć rozmaici interesenci wiejscy 
przeszkadzają w naukach podczas godzin szkolnych, 
zwykli nad drzwiami klasy przybijać tablicę z napi- 
sem: „Wstęp do izby szkolnej osobom prywatnym 
wzbroniony". Pruktykuje się to wszędzie, a ponieważ 
językiem urzędowym władz szkolnych w Galicji jest 
polski, przeto i owe napisy brzmią w tym języku. 
Atoli już i to nie podoba się ruskim borytelom. 

Nauczyciel w Kamionce wołoskiej (Nowej) p. 
D., pragnąc uwolnić się od natrętnych gości podczas 
nauki, przybił na drzwiach izby szkolnej napis, o 
treści już wspomnianej, sporządzony w języku polskim. 
Miejscowy „borytel*, ks. Wiktor Sierociński, znany 
Polakożerca, wysłał kilku chłopów do nauczyciela, 
z żądaniem, by „Polszczu* z drzwi szkolnych zdjął. 
Nauczyciel deputacji nie usłuchał Ksiądz „borytel* 
przybył do szkoly z kilkoma chłopami i tę „jazwę* 
zdjął. („Jazwa”, wyrażenie się ks. Jana Hawryszkie- 
wicza, dziekana potulickiego). Nauczyciel odniósł się 
w tej sprawie do p. Ornatowskiego, inspektora 
okręgow., ten jednak detychczas niczego nie zarządził. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa” 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym -- mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 et. (70 h.) 
wraz 2 przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmigusa 16 ot. (30 h.). 

* Celesseum Therma Od dnia 16 marca nowy, 
wspaniały i zabawny program. Małecki, słynny pre- 
stidigitator. Les Diess's, najznakomitszy duet fran- 
cuski. Refelton-Selina Trio, najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linach. The five Juggling John- 
sons, największa sensacja amerykańska Marcelli, 
naśladowca instrumentów. Nusza Melitta, snbretka 
polska. Zetto, komiczny żongler. La Bella Vio- 
letta, subretka francuska. Amerykański bioskop. 
Codziennie o godzinie HŃ-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec vrem. 
Co piątku High-Lifo, 

Bilety są vrcześnioj do mubycia w biurze dzienników 
Plohna ul. Karola Ludvika 9. 

*Z Czytelni katoliokiej. Szósty odczyt z cyklu — 
„Jedno stulecie* na temat: „Kwestja socjalna* — wygłosi 
dr. Janusz Przygodzki, lecz nie wa środę, ale we czwar' 
tek dnia 20 marca b. r. w sali kupców przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 1 Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Zamówione bilety wydawać będzie sekretarjat od 
godziny »—7 w poniedziałek i wtorek. Ponieważ ilość 
zamówień jest niemal podwójnia większa od liczby krze- 
seł, przeto uprosił zarząd szanownego prelegenta o po- 
wtórzenie ewentualne odczytu, jeśli popyt za biletami 
będzie wzrastał 

* Pesledzeaie naukowe polskiego Towarzystwa przy- 
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
18 marca b. r., o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
chemicznego uniwersytetu (ulica Długosza). Na porządku 
dziennym : Prof. Piotrowski: „O nowszych poglą- 
dach przyrodniczych w świetle teorji poznania. 2. Luża6 
komunikacje. 

Składki ua oole użyteozneści pubilozaej lub aare- 
dewe), 

a gimnazjnm polskie w Cieszynie na- 
desłał p. Fr.*Sopeski 9 kor. zebranych na pożegnalnym 
wieczorku p. Rabrzańskiego, naczelnika stacji w Rorwa- 

owie. 

Zmarli: 

Ks. Tomasz Kapinowski, wikary w Żółyni, zmarł 
tam w 31 r. żyela. 


l pp O EE 
ME Dla abonentów ‚Dziennika 
Polskiego” wynosi przedpłata na 5-cio cent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman- 
sów“ tylko 20 centów miesięcznie. 

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trwalej, w 
kartonowej okładce. 

W numerze 25-tym rozpoczyna się druk po 
wieści historycznej pod tytułem „Starosta 
Zygwuliski”, pióra jeduego z najgłośniej- 
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich : 
Adama Krechowieckiego. 

Prenumeratę można nadsyłąć wprost do 


Administracji „Dziennika Polskiego. 
|. === == wa a: Kok 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Latający Holender“, ro- 
mantyczna opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. 

Jutro we wtorek „Bogaty wujaszek“, kome- 
dja w 4 aktach Karlweiss'a. 

W środę po raz ostatni „Mignon“, opera 
w 4 aktach Ambrożego Thomasa. Gościnny występ 


panny Bel Sorel i ostatni występ pani Jadwigi 
Qamilowej i p. Mikołaja Lewickiego. 
We czwartek ku uczczeniu 75 rocznicy 


urodzin Józefa Blizińskiego (wznowienie) „Pan Da- 
mazy”, komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 

III koncert Towarzystwa muzycznego, 
odłożony z powodu niedyspozycji dyr. Sołtysa, odbę- 
dzie się z niezmienionym programem, we wtorek, 
18 marca, w sali Domu narodowego. Początek w y 
jątkowo o godz. 8 wieczorem. Bilety, zakupione 
na niedzielę, są ważne na wtorkowy koncert. 

Wystawa sztuk pięknych będzie prsez kil- 
ka dni zamknięta wskutek rozmieszczenia obrazów 
kollekcji Tooropa. 

Pani Siennicka w Warszawie. Rozkapry- 
szonej artystce ongi naszej sceny, pani Natalji Sien- 
nickiej, która po długich peregrynacjach, ostatecznie 
osiadła w Warxzawie, nie wiedzie się u tamtejszej 
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krytyki. Występ jej w „Szczęściu w zakątku”, kry- 
tycy warszawscy nazwali niefortunnym, a obecnie 
o odtworzeniu przez panią Siennicką Marji Gautier 
w „Daraje kameliowej*, pisze p. K. Zalewski, co 
następuje : 

„Pani Siennicka grała Marję Gautier na gruncie 
namiętnego temperamentu. Przypuśćmy, że i tak ją 
grać można, jakkolwiek nie jest to logiczne, no, ale 
i w takim razie przecie trzeba być ią Marją Gautier, 
stworzyć jakąś postać, konsekwentnie obmyślaną, 
którą widz mógłby przyjąć za prawdziwą. Nie wo- 
łna lamać charakteru, robić gwaltownych  przesko- 
ków z jednej sceny do drugiej i sztuczną afektaeją, 
zatrącającą co chwila prowincjonalną manierą, za- 
stępować szczerość lez, bolu i siły  dramatyeznej. 
Pani Siennicka najbardziej narazila w „Damie ka- 
meliowej*, zachwianą już w „Szczęściu w zakątku" 
epinją, jaką zdobyła ma scenach polskich o swoim 
rzeczywistyna talencie do ról kekieteryjnych i rezo- 
aerskieh. * 

Paweł Flandrin, głośny malarz francuski, 
twórca znanych powszechnie obrazów: „Samotność“, 
„Samarytanin* i innych, zmarł onegdaj w Paryżu, 
przeżywszy lat 90. 

Cenny rękopis został odkryty przez berliń- 
skiego uczonego, Brunona Oioleta w Damaszku. Rę- 
kopis ów zawiera część psalmu 78, w języku arabskim 
i greckim. 

Herman Allmers, wybitny poeta niemiecki, 
zmarł w 81 roku życia w Rechtenfleth. Zmarły, 
autor głośnych swego e©rasu „Rómische  SŚchleuder- 
tage*, odznaczał się w dziełach swoich gorącym pa- 
trjotyzmem,  pozatem był marzycielem i należał do 
wymierającej generacji starych romantyków. 


Wybory do rady miejskiej. 

Skrutynjum w sali V ukończone wczoraj, 
dało wynik następujący: Otrzymali głosów pp.: 
Acht 889, Aszkenazy 502, Andrzejowski 448, 
Adamowicz 140, Abancourt 105, Bardasz 326, 
Beiser 467, Bieniecki 353, Bartmański 616, 
Biczay 492, Breiter 547, Ciechulski 260, Czyżek 
185, Chiger 209, Chołodecki 732, Czarnecki 
182, Czernicki 361, ks. Chęciński 135, Drexler 
362, Dziwiński 848, Diamant 214, Dulęba B. 
382, Dwernicki 596, Dobrzański 98, ks Dawi- 
dowicz B. 196, Dzieślewski R. 977, Feldstein 
390, Fillipi 693, Fedak 152, Getritz 322, Gla- 
ser 137, Gorgosz 195, Gryglaszewski 246, Go- 
stkowski 527, Głląbiński 1000, Gryziecki 988, 
Hankiewicz 302, Hauser 736, Horszowski 610, 
Hudec 326, Ibnatowicz 311, Iwanicki 146, Jan- 
kowski 375, Jasiński 2441, Jaegerman 470, Ja- 
worski 572, Krach 275, Kroch 124, Karlsbad 
340, Kauczyński 432, Kurkowski 140, Lewicki 
B. 350, Lewicki Karol 736, Lewicki Witold 524, 
Lewicki Kość 129, Lilien 710, Lisiewicz Józef 
562, Lisiewicz Aleks. 987, Łyszkowski 280, Łu- 
ozkiewicz 766, Łukawski 258, Malecki A. 297, 
Makowicz 251, Markiewicz 361, Marschall 169, 
Misiński 705, Mokrzycki 250, Makusch 713, 
Marynowski 616, Maryański 608, Ohly 235, 
Osada (60, Ozarkiewicz 640, Platowski 270, 
Pawliszak 593, Próchnicki 657, Perier 662, Po- 
dwiński 630, Pretorius 608, Piwocki 707, Pa- 
węcki 118, Pawlewski 945, Riedel 348, Rucker 
255, Romanowicz 781, Roszkowski 696, Rudzki 
343, Rutowski 754, Rozborski 335, Rewa- 
kowicz H. 997, Sklepiński 303, Siłberstein 230, 
Stachiewicz 360, Starczewski 
285, Schleyen 268, Szuchiewicz 298, ks. Sto- 
pczyński 657, Strojnowski 202, Śliwiński H. 888, 
Soleski Jan 826, Thom 175, Thullie 322, Un- 
gar W. 679, ks. Wasilewski 356, Wczelak 302, 
Wencel 211, Wiksel 293, Wewiórski 462, Za- 
wadzki 321, Zgórski J. 114, Żebrowski 269. 


Bezrobocie we Lwowie. 


D:'ś rano przed ratuszem lwowskim ze- 
brało się około stu robotników, domagając się 
pracy. Robotnicy zachowywali się spokojnie; 
porządek utrzymywał komisarz policji p. Rein- 
lander. O ile poinformowaliśmy się u władz, 
magistrat nie ma na razie żadnych robót, gdyż 
już zatrudnił przeszło stu robotników ponad 
normalną cyfrę. Roboty na kolei Lwów-Sam- 
bor i na dworcu kolejowym rozpoczną się wów- 
czas, gdy pozwoli na to stan powietrza. Jeśli 
tak lagodna i ciepła temperatura, jak dzisiaj, 
potrwa przez cały tydzień, to jest nadzieja, iż 
w przyszłym tygodniu będzie można przystąpić 
do robót. Dziś to absolutnie niemożliwe, cho- 
ciażby z tego powodu, że grunt jest zamarznięty. 
Zresztą wielu z tych, którzy najgłośniej doma- 
gają Się pracy, nie chce pracować. Jak nam 
opowiadano w miejskiem Biurze pracy, Biuro 
to ma zamówienie na kilkudziesięciu parobków 
na wsi z płacą 120 koron rocznie i całkowitem 
utrzymaniem. 

W lutym było w biurze zgłoszonych prze- 
szło dwustukilkudziesięciu  parobków, którzy 
prawie wszyscy przywędrowali ze wsi, a mimo 
to mie można było uczynić zadość zamówie- 
piom, gdyż nie chcieli iść na wieś, do dworu. 
Każdy z nich wolał pozostać we Lwowie bez 
zajęcia, niż wracać na wieś do pracy. Wogóle 
praktyka w miejskiem biurze pracy wykazuje. 
iż przybysze ze wsi wolą się błąkać bez zajęcia 
we Lwowie, niż przyjąć zajęcie na wsi. Prędzej 
daleko zdecyduje się wyjechać ze Lwowa do 
pracy na wsi rodowity Lwowianin, jeśli długo 
jest bez pracy, niż przybysz ze wsi. 

Dalej otrzymało miejskie Biuro pracy za- 
mówienią na kiiku szewców, na kilku stolarzy 
i jednego pozlotnika, wszystkich na prowincję, 
ale Pomimo ogłoszeń w dziennikach, żaden z tych 
robotników nie zgłosił się do pracy. 

tosunki robotnicze lwowskie obracają się 
więc w błędnem kole. Lwów wszystkim, którzy 
do miego napływają, zajęcia dać nie może i 
wskutek tego liczba bezrobotnych ciągle zwrasta. 
Prowincja ząś żąda robotników i skarży się na 
brak rąk do pracy, a ze Lwowa nikt nie chce 
iść na Prowincję. 


r ZZ ZZOZ 
Zgromadzenie stojałowszczyków. 
Kraków 16 marca. 

W sali hotelu Kleina odbyło się doroczne 
zebranie stronnictwa  chrześcjańsko - ludowego, 
vod przeWodnictwem ks. Stanisława Stoja- 
lowskiego. Dyskusja nad sprawozdaniem u- 
stępującego wydziału była bardzo ożywiona. 
Posel Bomba i adwokat wiedeński dr. O r- 
łowski zaznączyli w swoich przemowach, że 
ks. Stojałowski zamalo liczy się z żądaniami 
i usposobienierą ludu i że taktyka, nawet w 
stosunku do posłów własnego stronnictwa, jest 


nieodpowiednią. Ks. Stojałowski natomiast 
zarzucał, że posłowie nie zwołują zgromadzeń 
i za mało płacą na stronnictwo, co wywołało 
dość ostrą odpowiedź Bomby i Wilka. Adwokat 
Dobija i urzędnik Białkowski bronili go- 
rąco Stojałowskiego, którego wybrano po- 
nownie prezesem wydziału. Na godność wice- 
prezesa przedstawił poseł Bomba imieniem 
kolegów z rady państwa adwokata dra Or- 
łowskiego, który jednak oświadczył, że ró- 
żniąc się co do taktyki z prezesem, nie może 
przyjąć wiceprezesury. Na wniosek Białkowskie- 
go wybrano na tę godność posła Fijaka, a 
ustępującemu posłowi Szajerowi wyrażo- 
no na wniosek Stojałowskiego gorącą 
sympatję. 
Z Koła polskiego. 
Wiedeń 17 marca. 
(Telefonem). 

Na dzisiejszem posiedzeniu p. Bomba 
podniósł długi szereg zażaleń na starostę w 
Strzyżowie. Skargi te odesłano do komisji par- 
lamentarnej celem ich zbadania. 

Budżet ministerstwa skarbu. 

Z kolei przystąpiło Koło do dalszych obrad 
nad etatem ministerstwa skarbu. 

P. Jędrzejowicz żąda, aby mowca Koła 
polskiego przy dyskusji nad podatkiem osobisto- 
dochowym domagał się ścisłego przestrzegania 
przepisów co do fasyj na kcrzyść kontrybuen- 
tów. Mowca przyłącza się do sobotnich wywo- 
dów p. Dawida Abrahamowicza. Żali się na 
wysoki podatek, przypisywany towarzystwom 
akcyjnym, co przynosi szkodę duchowi przed- 
siębiorczości. 

Polemizuje z p. Niementowskim co do po- 
datków konsumcyjnych i podnosi, że zbytnie 
naprężenie w tym kierunku może w nowych 
stosunkach bardzo ujemnie wpłynąć na pro- 
dukcję. W końcu podnosi, iż dziś nie jest czas 
na inicjatywę dla wielkich reform podatko- 
wych. 
P. Wilk skarży się na złe obchodzenie 
urzędników podatkowych z włościanami i ręko- 
dzielnikami. Podatek włościanom jest medo- 
kladnie wymierzany, tak, że chłop nigdy nie 
wie ile ma płacić i traci wiele na tem czasu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Podniesienie ekonomiczne Dalmacji. 


Wiedeń 17 marca. W pałacu hr. Harra- 
cha odbyła się dziś narada stowarzyszenia dla 
podniesienia ekonomicznego Dalmacji. W obra- 
dach wzięli udział: dr. Koerber, dr. Wittek, hr. 
Karol Lanckoroński, liczni posłowie z Dalmacji i 
wiele zaproszonych osób z arystokracji, handlu 
i przemysiu. Głównie idzie o podniesienie rolni- 
ctwa w Dalmacji. 

Z parlamentu włoskiego. 


Rzym 17 marca. W izbie deputowa- 
nych minister spraw zagranicznych Prinetti 
odpowiedział na interpelację w sprawie inter- 
wencji na rzecz Boerów, celem zakończenia 
wojny w Afryce południowej. Mowca oświad- 
czył, że po odpowiedzi, jaką na swoją inter- 
wencję otrzymał rząd holenderski; wszystkie 
usiłowania w sprawie interwencji pokojowej 
nie mają widoków powodzenia. Mowca więc 
nie może popierać wniosku zawartego w inter- 
pelacji, mimo, że zgadza się « życzeniem inter- 
pelantów, aby wojna w Afryce południowej była 
jak najprędzej zakończona. Przytem podnosi p. 
Prinetti, że stosunki Włoch do Anglji nigdy nie 
były tak serdeczne, jak są teraz i że szczęśliwe 
przywrócenie dobrych stosunków z Francją nie 
oziębilo wcale stosunku Włoch do Angliji. 

Po przyjęciu tej odpowiedzi do wiadomości, 
przystąpiła izba do dalszego ciągu dyskusji po- 
litycznej. 

Prezydent gabinetu Zanardelli odpo- 
wiedział na wywody rozmaitych mowców i od- 
parł zarzut, jakoby rząd przewlekał załatwienie 
ustaw społecznych. Rząd uważa postępowanie 
swoje przy ostatnich strejkach za zupełnie uspra- 
wiedliwione, albowiem uniknął nieszczęśliwych 
starć. Odpiera dalej zarzut, jakoby projekt usta- 
wy o rozwodach był koncesją dla stronnictw 
radykalnych. Watykan zwraca się nie przeciw 
przedłożeniu rozwodowemu, ale przeciw pań- 
stwu. Gdy sprawa rozwodowa była na porządku 
dziennym we Francji i innych krajach nie wy- 
wołała takiego rozgoryczenia w Watykanie, jak 
obecnie. 

W dalszym ciągu swej mowy wyraził p. 
Zanardelli przekonanie, że wobec niebezpieczeń- 
stwa socjalnego, grożącego z powodu strejku 
personalu kolejowego, rząd musiał uciec się do 
najostrzejszych środków. Rząd nie uwzględnił 
wszystkich żądań slużby kolejowej, lecz udało 
mu się zredukować je. Nie ulega wątpliwoś i, że 
obciąży to budżet. Jednakże sprawa ta ciągnęła 
się już od 17 lat i był najwyższy czas, aby ją 
w drodze pokojowej załatwić. 

Następnie dyskusję zamknięto i 250 głosami 
przeciw 158 przyjęto porządek dzienny, na który 
zgodził się też rząd. 

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji. 


Madryt 17 marca. W skład nowego ga- 
binetu pod kierunkiem Sagasty wejdą generał 
Veyler, Moret, Canulejas, admirał Nadaro, oraz 
dwóch innych dotychczasowych członków. 

Wojna w Transwaalu. 

Haga 17 marca. Przywódca delegacji 
Boerów, Fisher, odbędzie dziś konferencję z pre- 
zydentem ministrów Knypersem. 

Agitacje panslawistyczne. 

Moskwa 17 marca. Moskiewskie „Te- 
warzystwo słowiańskie" otrzymało od bulgar- 
skiego „Towarzystwa słowiańskiego" propozycję 
wspólnego omówienia sprawy organizacji mię- 
dzynarodowego komitetu centralnego, któryby 
zjednoczył działalność wszystkich towarzystw slo- 
wiańskich i odbywał posiedzenia kolejno w sto- 
licach państw, w których mieszkają Słowianie. 

Z izby sądowej. 

Kraków 17 marca. Przed trybunałem 
zwyczajnym toczy się dziś rozprawa o gwalt 
publiczny i występek obrażenia ciała przeciw 
Walentemu Gawędzie i 15 obwinionym z Rze- 
szotar koło Wieliczki. 

Gdy dnia 20 września z. r. z powodu za= 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 marca 1902 r. 


razy nierogacizny przybył do Rzeszotar wetery- 
narz p. Marjan Strowski w towarzystwie rzeźni- 
ka Kozia, który miał zająć się wybiciem niero- 
gacizny i żandarma Czuczkiewicza, ludność zgro- 
madzona tłumnie wołała: „Przybyli nam świnie 
parzyć, to my ich poperzymy* i nie pozwoliła 
przystąpić do wybicia świń. Komisja musiała 
schronić się do szkoly, a na rzeźnika Kozła na- 
padnięto i pobito go. Weterynarz musiał wydo- 
być rewolwer dla obrony, z powodu groźnej 
postawy tłumu. Dopiero gdy weterynarz oświad- 
czyl, że odjedzie nie przeprowadzając swych 
czynności, nastąpiło uspokojenie. Weterynarz 
odjechał do Świątnik, skąd powrócił w asysten- 
cji żandarmerji i wojska, poczem mógł przepro- 
wadzić swe czynności. Obwinieni tlumaczą się, 
że komisji nie grozili, chcieli tylko bronić do- 
bytku. 
Sprawa opróżnienia Wawelu. 


Kraków 17 marca. Dziś o 10 rano roz- 
poczęła obrady komisja w sprawie opróżnienia 
Wawelu. Przewodniczył prez. Friedlein, obecny 
był delegat wydziału kr. p. Wereszczyński, dalej 
z ramienia wojskowości podpułkownik Ribitsch, 
dyrektor budownictwa wojskowego w Krakowie, 
oraz lekarz wojskowy Czernowitzky, kapitano- 
wie inżynierji Pittner i Hinghofer i wojskowy 
intendent Walprecht. Nadto obecny był delegat 
namiestnictwa Federowicz ; dalej przedstawicie- 
le gminy radcy miejscy Rotter, Berniger, Stani- 
szewski, Seinfeld, dyr. budownictwa Wdowisze- 
wski, oraz ze strony starostwa komisarz Kró- 
likowski. Obrady zagaił prez. Friedlein. Dyr. 
Wdowiszewski przedstawił żądanie wojskowości 
co do wybudowania dojazdu, oświetlenia itp. 
nowych budynków. Reasumował całą sprawę 
delegat Federowicz. W dyskusji brali udział pp. 
Rotter, Staniszewski, Seinfeld i Wdowiszewski. 


Wiec stojałowozyków. 


Kraków 17 marca. Jak slychać, we 
wczorajszem posiedzeniu rady stronnictwa chrze- 
ścjańsko-lndowego, wzięło udział sześćdziesięciu 
kilku delegatów z wszystkich powiatów zacho- 
dniej Galicji. Przewodniczył ks. Stojałowski, 
obecni byli także pp. Bomba, Fijak, Wilki Sko- 
łyszewski. Uchwalono nową organizację stronni- 
ctwa, ulepszoną za pomocą mężów zaufania, 
komitetów powiatowych, oraz filij Towarzystwa 
ochrony kresów i pomocy narodowej. Wybrano 
nowy wydział: przewodniczącym Stojałowskie- 
go, zastępcą Macieja  Fijaka, członkami 
Szajera, Bombę, Wilka, Skolyszewskiego i 12 
innych członków. — Uchwalono rezolucję wyra- 
żającą Szajerowi z powodu ostatnich zajść za- 
ufanie i uznanie za dotychczasową działalność 
poselską. 


Wiedeń 17 marca. Adwokat Offen- 
heim, który za wyzwanie na pojedynek bur- 
mistrza m. Wiednia dra Luegera i wiceburmi- 
strza dra Neumayera został skazany na więzie- 
nie, był dziś na audjencji u cesarza w mundu- 
rze oficerskim. Prosil o ułaskawienie go. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 17 marca. 

(fr.) Eskont prywatny w Berlinie, który od kil- 
kunastu dni wynosił 1'/4 procent, podrożał nagle na 
17/, procent. Oddziałało to bardzo niekorzystnie na 
tendencję giełdy berlińskiej, a pośrednio także na- 
szej, gdyż bądź co bądź, buči pewne wątpliwości 
w to, jakoby obecny okres taniości pieniędzy, nie 
mógł doznać żadnej przerwy. To podrożenie eskontu 
prywatnego w Berlinie nie pozwalało spekulantom 
wyzyskać wiadomości, że niebawem pojawi się na 
targu niemieckim nowa pożyczka rosyjska w sumie 
400 miljonów. I na naszym targu mieliśmy zniżkę, 
pomimo zakończenia rokowań o konwencję węgierską. 
Z giełd paryskiej i londyńskiej nadchodzą również 
niepomyślae wiadomości. Kurs afrykańskich  akcyj 
kopalnianych spada bowiem, a w Londynie obawiają 
się licznych bankructw firm giełdowych, z okazji 
półmiesięcznej likwidacji rachunków. 

— Wiedeń 17 marca. (Giełda sbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 924 do 925, na maj- 
szerwiee od 924 do 9'25, na jesień od —'—, 
do —'--; żyto ma wiosnę od 761 do 762, 
na  maj-czerwiee od 758 do 7'60, na jesień 


od —'— do —'—: kukurydza ma maj-czerwiee 
od 549 do 550, na czerwiec-lipiec od —"* 
do —'—~-, ma lipiec-sierpień od —*— do —'—: 


owies na wiosnę od 776 do 7'77, na maj-czewiecć 
od 776 do 7 77, na jesień od —*— do — —; 
rzepak ma styczeń-luty od —*— do ——, ma 


sierpień-wrzesień od 1280 do 13:—; olej rze 
pakowy ma styczeń-kwiecień od --*— do — 
Usposobisnie osłabioe. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 17 marca. (Helde 


abodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 


mica na kwiecień od 9'15 do 9'16, na maj od 
9:15 do 9'16, na październik od 8:19 do 8'20; 
żyto na kwiecień od 745 do 746, na pa- 
ździernik od 6:78 do 6'79; owies na kwiecień 
od 756 do 757, ma październik od 624 do 
6'25; kukurydza na maj od 519 do 520, 
na lipiec od 5:33 do 5'35; rzepak na sierpień 
od 1235 do 1245. Oferty na pszenicę dostat. 
Chęć kupna słaba. Usposobienie ozięble. Pogoda 
piękna. 

Wiedeń 17 marca. (Gielda  poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117/37, Rsnta majowa 
10175 Węg. renta koronowa 97:75 Akcje austr 
zakl. kred. 693 75 Akcje węg. zakl. kred. 711—, 
Akcje Auglobanku 287:50, Akcje Unionbanku 
564—, Akcje Bankvereinu 46450 Akcje Länder- 
banku 425—, Akcje kolei państw. 680 —, Lom 
bardy 6850, Akcje kolei Elbethal 471 —, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
Akcje Alpiny 394*—, Akcje Rima Muranji 504 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.445, Losy tureckie 
11050, Ruble 254—.  Usposobienie słabe. 

Berlin 17 marca (Giełda poranna). 
Akcja kredytows 218-60, Tow. dyskontowe 196 —. 
Usposobienie spokojne. 


NEKROLOGJA. 


EE 


ALFRED KAWSKI 


urzędnik magistratu lwowskiego 


po krótkich i ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 16 mar- 
ca b. r. w 52 roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 marca 1902 r. o go- 
dzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Ja- 
błonowskich l. 12, na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutkn pogrążona żcna z rodziną zapraszają, 


„Concordia*, A. Kurkowski, | 


i | 


BENEDYKT KOPERNICKI 
optyk i mechanik 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 16 
marca br., przeżywszy lat 57. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 18 marca br. o godzi- 
nie 3 po połndniu z domu żałoby przy ul. Pańskiej 
l. 27 na cmentarz Łyczakowski, do grobowca familij- 
nego, na który w smutkn pogrążona rodzina krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


JÓZEF GAJEWSKI 
b, dzierżawca dóbr 
po dłagich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św 
Sakramentami, zmarł Graj marca b. r. przeżywszy 
at 70. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 marca b. r. o godzinie 
4-tej po południu z domu żałoby przy nl. Kochanow 
skiego 1. 15B na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutku pogrążona Żona, dzieci i wnuki krewnych 
i znajomych zapraszają. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Aniela z Batowskieh Tomczuk 


ena właściciela realności 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 16 mar- 
ca b r. przeżywszy lat 50. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 marca br. o godzi- 
nie 4 po południa z domu żałoby przy ul Dłngosza 
1 37 na cm ntarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążəni mąż i rodzina krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zapraszają . 


„Concordia* A. Kurkowski. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


W poniedziałek d. 17 marca o godz. 7 wieczorem 
Po raz 7-my 


LATAJĄCY HOLENDER 


(Der fliegende Hollander) 
romantyczna opera w 3 aktach, słowa i muzyka 
Ryszarda Wagnera ; tłumaczył Teodor Mianowski. 
OSOBY: 
Daland, żeglarz norwegski 
Senta, jego córka 
Eryk, myśliwy 
Marja, piastunka Senty 
Sternik Dalanda p. Krzemieński 
Holender p. Szymański 
Żeglarze norwegscy, zaloga Holendra, dziewczęta. 

Rzecz dzieje się na wybrzeżu norwegskim. 

Ze względu na wysoką wartość uwertury Z 0- 
pery „Latający Holender“ z chwilą rozpoczęcia tej 
wspaniałej uwertury, aż do jej ukończenia, uprasza 
się P. T. publiczność do teatru nie wchodzić. 


p. Jeromin 

pna Strassern 

p. Drzewiecki 

pni Kasprowiczowa 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 17 marca 1903 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. 
Hr. T. Sobańska z Krakowa. Hr. J. Baworowski z 
Ostrowa. D. Pogłodowski z Sudkowic. K. Stephens z 
Podwołoczysk. E. Olszewski z Dubiec. M. Zieliński ze 
Strutyna. M. Leinkauf. S. Danek z Wielnia. A. Fedoro- 
wicz z Klebanówki. W. Postruski z Serednego. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostów ma- 
łych. Hr. A. Broel Plater z Hluboczka wielkiego. Hr. J. 
Czacki z Rosji. W. Czaykowski z Żyrowa. L. Kozłowski 
z Warszawy. M. Hoenig z Borysławia. Dr. Jahl z Jaro- 
sławia. J. Jarzymowscy z Chłopczyc. A. Zaremba Cie- 
lecki z Hadyńkowiec. J. Rakowscy z Hermanowiec. Z. 
Szydłowski z Krosna. P. Kotarski z Krakowa. Dr. Skall 
z Wiednia. R. Lerter z Wiednia. D. Fastenburg za Stani- 
sławowa. 


Nadesłane. 


Rabryka ta mie pochodzi ed redakcji, która też nis bierze 
ma siebie żadnej za mie edpowiedzialmości. 


p T 3 przedłużenia życia — polega 
Cala tajemnica na tem. by á nje skracać. 
Zdanie to zawiera w sobie wielką prawdę i niktby się 
chyba nie odważył zbijać je — jako fałszywe. Wszystko 
co zagrażać może zdrowiu człowieka należy usnnąć z 
trybu życia i jego nawyczek. Niestety musimy zawsze 
zastosować się do warunków i nie zawsze możemy żyć 
podług pewnego przepisu. Nawet lekarz, który łatwiej jak 
zwykły laik uniknąć może wszelkich chorobliwych wpły- 
wów, na jakie człowiek narażonym jest w życiu, często 
zmuszony jest odstąpić od wytkniętej dregi. Alejednak mogą 
wszyscy -— baczną zwracać uwagę na swoje zdrowie. 
Wielu traktuje swe zdrowie nie jak coś najdroższego, 
ale jako bezwariościową rzecz, a już najbardziej lekce- 
waży się słabości przewodów oddechowych, a w szczegól- 
ności kaszłu. chrypki, kaiarn krtani, kataru płac i szczytów 
płucnych, astmy, kaszlu z krwią, braku oddechu it. p. 
Rozwijają się często bardzo poważne choroby, a często 
nawet sncnoty. Naturalnie, gdyby na powyższe słabości 
nie bylo środka zaradcz: go, byłoby bardzo żle, ale wła- 
śnie posiadamy coś takiego — czem łatwo zwalczać je 
możemy. Przez wprowadzenie do handln' „Pectora* po- 
zyskaliśmy sobie niezrównanego sojusznika. Skutki tego 
środka okazały się w wypadkach nawet najbardziej 
uciążliwych wprost zdumiewającemi. Kto życzy sobie 
nabyć prawdziwe Pectora, miech zwróci się wprosi do 
apteki „Dyany* w Budapeszcie Karoly Karut 5, która 
rozseła takow: w paczkach po 2 kor. 254 
GEGEN 


Modne języki, 

c. k. koncesj, szkoła Berlitz School, ul. 3 Maja |. 2, 
Franc., Angiel, Rosyjs, Niem, Polsk, każdy nauczyciel 
nczy tylko swej mowy ojczystej Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek i 
czwartek ul. Al. Dworskiego l. 12. 278 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


bibulka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrabn 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$ą wszędzie do nabycia 2% 


z O kn Ema 
Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 218 
któ k ię plomb i j i - 
bów bez bolu, leczenie * chorób dziąseł i jamy N, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
UEF" Instytut otwarty cały dzień. “ŒE 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zyamuni Stobiecki. 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 
laca 19 


wyp 
tez potrącenia prowizji lub Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. aprzyw. gal 


akc. Banku hipotecznego. 
Atelier dentystyczne 


ul. Hetmańska i. 6. 
Wykonywa się: Plombowanie, wjjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w sa" 


i złocie. 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


- Zakład dra Eug. Piaseekiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortepedji i masażu, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 
gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 365 


- Dr. Zenon Leńko 


eperater, mieszka obecnie przy ul. Keperalka I. 16 
ordynuje w  oherobach hlrurgloznych od godziny 
3—5 popołudnia. 


Towarzystwo e. k. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej. 


Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjuszy Towarzystwa c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko - Jasskiej 
na odbyć się mające w poniedziałek dnia 7 kwietnia 1902 o godzinie 10 przed południem w sali Stowarzyszenia inżynierów i architektów 


we Wiedniu (I. Escheubachgasse 9) 


46 (zwyczajne) Walne Zgromadzenie 


Przedmiotem obrad są: 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności z roku 1901. 
2. Sprawozdanie wrdziałn rewizyjnego o zamknięciu rachunków za rok 1901. 
3. Wniosek Rady zawiadowczej o rozdziale czystego zysku. 


4. Wybór wydziału rewizyjnego. 


5. Odnowienie Rady zawiadowczej. 


Ci panowie akcjonarjusze, którzy chcą uczestniczyć w walnem zgromadzeniu, lub wykonać swe prawo głosowania po myśli sta- 
tutów, zechcą złożyć za pomocą podwójnie wystawionych konsygnacyj (do czego poniżej oznaczone kasy, bezpłatna blankiety wydadzą) — 
akcje swe do 29 marca 1902 w Wiedniu w c. k. uprzyw. anstrjackim Banku dla krajów w Pradze, — we fili tegoż banku w Grecu, — 


w kantorze wymiany styryjskiego Banku eskontowego i u firmy E C. Mayer we Lwowie, 


w galicyjskim Banku hipotecznym, — w Kra- 


kowie, Czeralowcach, lub Tarnopolu w filjach tego Banku — w Berlinie w berlińskiem Towarzystwie handlowem, w Banku niemieckim lub 
w Banku narodowym, dla Niemiec w Frankfurcie n. M. w Niemieckim Banku związkowym — w Stuttgarcie w Wirtemberskim Banku 
związkowym — w Paryżu w Banku Imp. Roy. Priviligiće des Pays Autrichiens Succursale de Paris — w Londyałe w Anglo-Austrian-Banku 
— i tam też otrzymają potwierdzenie odbioru, będące zarazem legitymacją na Walne zgromadzenie, 


W razie zastępstwa muszą pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych być własnoręcznie podpisane 


Wiedeń 4 marca 1902. 


(Przedruk nis będzie płacony). 


Rada Zawiadowcza. 
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bezpośrednio z Chio sprowzrdzaną 


DZIENNIK POLS z dnia 18 marca 1902 r. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel- 
179 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie. 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp, 


u s LL a 3 -Pe R LJ ) ! 3 a 
Handel Wina Ludwika Stadtmüllera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej | Q wee stumm me we -apg 
= e == a | | AA m” g FERRE 1-201 OWO REAA T ETES EA RAE E OLZA 
ss MIN harbaty i wać. bm s Przedsiębiorstwa przewozu 3 PARKIET Y œ 
P e à AW 4 j A a 4 3 1 transportu „am ję | i POSADZKI d Ezo S RV 
idid N D sk, RI : LA IgG Józef J. Leinkauf $ HEOI, o» 
EN ; 7 Lis wy | ki m y 
moej. palara a | Lwów (ek wy 3 A wszystkie maj e 4 
RARBATE ZBIORY KAJDWEN c swoje nowe syrowedzane wozy meblowe. 3 
2 
) 


zimno nąacięgającą + wybornym snakiec 
i aromatyczną %6 ią: 


bengo czarma , . . . Nr. 1), kg. zi. 1:60 
Sonciang ,, Bu: dit n 2. dm o2> 
aS „ zbioru majowego MOS Fi, = 
Kaysow „ . . . . . . Ja gls LS 
Molnag» dd Londres . . . 5. om = 
Wysiewki z własnych herbat , JETS 1 
„ £ najlepszych herbat . . . . . „ 180 


Cen, herbaty oznaczono na */, kija w paczkach pe 
5 ‘Ia "a i Ya kilo. 


Gesniki wyssłam na tądsale frazca 


te: 

w a 
= 

tg = 

3 = 
= 

© J 

- P 

= = 

—; po] 

© ta 

b) —. 

=" © 

RE 
m A 9 
polski fałalon Nasion o 219 stronach kr. 
i 40 nustracyach, wyszedł wianie z druku a 
+ wysyła się go na żądanie darmo i opłatnie. — 
Zd: d Manth = 
LUMmun fanthner = 
0.1 k. Nadr'orzy Skizi Maston = 
BUDAPESZT. UL. KOTTSNEILLERA L. 33. o 

Z Sy GÓT TRZY s WYD ZETA AE 22) 
Padręszniz polski o 150 stronich ziwiersjący weka- . 
tówki uprawy nuta wuzywiych | kwatowy h dołąceaa 
ve do kiżlseo zumósięciź bazpłataio. 
Sag" Korespondencja polska. Ty 259 


Perfumy z białych fiołków 


znakomite, 
S$” eena SO i L'50 h. 31i3 k. WĘG 


JAN IANA TJOWICZ 


LWÓW ul Sykstuska 1. 25, al. Hdlicka I. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 
PRZEMYŚL | 24. 27 


| qylto wtady prawialwy, giy wj. | _ DOA niezrównany l! 
graniasta flaszka niżej umieszczonym Eomaia n TWEGE 
W. Maagera 


napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamknięt:,. 
prawdziwy, oczyszczony 


mej DORSCH (`~: 


A 
A 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. 
Flaszka duża żółtego 2 Korony 
JĄ „ białego 38 , 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dła dzieci z pewodn łatwej strawności, 
a nżywany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmeoalenie całega erga- 
mizmn, sznzególalej plersl | płac, przybytek wagi 
olata, polepszenie soków, Jaketeż enzyszozenle krwi. 

Do nabyca w bardzo wielu aptekach 
1 droguerjach Austro-Węgier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchię 
austro- węgierska 22 


s W. Maager, Wien, III3, Hanmarkt, 3. 


Naśladownictwa hędą sądownie ścigane. 


PZ 

TAN 

ARA Wedlug ogloszenia zamieszczonego w „Ga- 
w, zecie Wiedeńsziej* i „Gazecie Lwowskiej”, roz- 

RDZA dane ma być w drodze publicznej licytacji 
SE wykonanie żwirowania I nawierzchni kolejowej 


w oddziałach 1, 2, 3 1 4 budującej slę linji 
kolejowej Lwów-8ambor. 

Oferty wno:ić należy najpóźniej do 10-go 
kwietnia b. r. l2-tej godziny w poludnie, do 
c. k. kierownictwa budowy wspomnisnej linji 
we Lwowie, ul. Batorego I. 12/14, gdzie także 
przejrzeć można bliższe warunki rozdania do- 
tyczących robót budowlanych, względnie dostaw. 


Adpewiedziałry pa mó rt: De. Ksziien Ostaszewt|-Szraśchi, 


kiego rodzaju. 
PWN NEAR 


poczta i stacja kolejowa Żółkiew 


BED" ma na sprzedaż Wg 


PSZENICĘ 'etną Dońską do siewu wiosege:rgo 100 kilo 20 koros. 


KOZĘ koszykarską w różay. b gatunkach ra 1000 s droaek 2 koron 
SZPARAGI cgrodowe na cely sezon tanio do nabycia 


BUHAJE rs; „Szwycei* 
żywej wegi 


i „Barner* 


PSY jswnki ;asowc młode od 10 do 3: koron za sztukę 


a r sy Baard mł do po 40 koros. 


MASZYNA do krę enia lin słomianych. systemu „Peters304* 


& Shuttlewortb tani» do nabyc'a, 
RIERNICA folwark Janówk» 


225 morgów sko:nasowany. h 
hudyrki w dobrym stawie. Obok szosy że Lwoza a 4 kimt”. od Gródka ed 


dalany, jest w całości lab pircelami do nabycia. 


dostarcza 


Lakad gazow 


J 100 kg 


KOKS to opału  pokoiiwago. 


we Lwowie. 
lot» gazownia 3 kor. 


KOKS 


z węg!l gazowych najlepszy materjał do opału po- 
kejowego jak i cełów kowalskich 


niejsk 


Swe Przy odbiorze 150 kg. na'az, dustarrza do 
pomueszkrń P. T. odbiorców we Lwowie kesp!atne. 
Przy odbi: cze 10.000 kz. k-zsu cony zniżłone. "48 

BE” Cumk na żądanie. 


"a 


Ogłoszenie! 


W D;sbrach Kamionka Strumiłowa będących wlasneścą JWzo 
A'drzeia hr. Potocki'go wydzierżawiene bężą w drodze ofert pisem- 
ny h na lat 12-cie t. j. na czas od 1-go ipca 1902 do 30-go cze wca 
1914 r. folwartii: PODZAMCZE, DERNÓW i JAZIENICA, obejmujące 


według pomiaru katastralnego 


a) gruutów budosłanych - : 


b) ogro ów A . z 
c) gruntów o:nyc : : 

d) ląk : A ś i c 
e) pastwisk i . k 2 
f) lasu wykarczowanego 

g) nieużytków . ~ . > 
h) wód : a i R 


Ra:em 


czenia zwidzenie przedmiotu dzierżawy. 


Oferty pisemne, należycie osernplowane i zaopatrzone w wa- 
djura (5000) pięćlysięcy koren, tudzież w własnoreczny podpis ife- 
r nta, a eżeli jes! Żonatrm, oraz jezo raalżonki, wniesione być moga 
La ręce podpisanej Dyrekeu do dzia l-go kwietnia b. r. a godzinie 
12-tej w poludnie a zswierać maję oświzdczene, że P. T. ofzieniowi 
dokładoie znsna są nstanowione warunki dzierżawy i że takowym 
lub uzupelnienia 
w ofacis wyraźę3i: żadane tudzież że zof:rtą s*oją po dzień 1 maja 
wcześ 'iejstego zwrotu zło- 


w zupełności się poddaje, a ie nie są 


w słowie pozostaje i źrzeza się Żądania 
Łonego waum. 
Natomiast 


a JWęo Wieś seia 


9 mrg. 430 kw. sążni 


7 852 


. 1214 „ 1225 
427 , 470 
Że A 918 

— „ 1143 

4 , 461 

23 „ 1200 


zmieny 


alaego n=przyjącia adnej z of rt wntesiunych. 


Dyrekcja Bóbr JWgo Andrzeja hr. Patockiega 


W Kamsonca strun ih wej. 


Dra Frydoryk« L-nqvein balsam brzezowy. 
sna sok roślimay płynący z przozy. iażeli w pniu wy- 
twidrowano dziurkę, żnzny jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząazony Z0s41- 
mia w drodze chem:cznej jako balsam, 
zyska dopiera prawie czdowuy skuiak 

Jażsli wioczorera poswarujemy twarz izb iuae 
miejsce akóry tym balsamesa, ts jm? naznjztez rana 
odpsdają prawi ulrrurszas łagisce ze skóry, która 
otajo sh przezte !iulqgo blałą ! daiskatną. 
Balsam tea wygładza powstałe na twarzy zmarszczki | blizuy s ospy 
cerze nadaja b'uaźć, delikniność i świa 


$ 
% 
c 
$ 


w rółnym wiazu od 70 do 80 za kilo 


od firmy Cl<ytzn 


pszennej g'eby, 


275 


zn ep "HO 


“r 


. 1747 rarg. 299 kw. rani 


Warnoki dzierżawy, oraz spis przypależaycz budynków przeglą- 
dane tyć mogą za pisexrem poiwierdzen em w kiucze Dyrekcji Dóbe 
w Kamionce sirumiłowej, która również uatwi w razie lakiego ży- 


.odpisana Dyrekcja zastrzaga dla siebie względnie 
prawo dawoliego wybor: między oferentami 
bez wig ędu na wy:ckść cfi rowansga czyaszu, oraz prawa ewentu- 


281 
ADEB 


duż 


m takim razie 


ność nosa stłuszczenia i wszelkie inna miowzystości cery. Cema słoiks 2 opisem 
użycia 1 zi. 5O ct. Dr. Lezgleła mydło Banzesiowa, majlagodniejsze | najodpe- 
wiedniejsze mydła din skóry, cmyślnie przyrządzone pn 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: ws Lwewis n Z. 


|- nnmwa w majkrótszyna czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo 


Rnckera: w Krakewie a Wiktora Redyka; w Czsraławcash u Galichowskiego 


masi. Mahl apt., 
Krzyże zowskiega ; 
ska u Alfreda Hlamauiuzis | w dzognerji A. 


TauTa 


AFTA 


duszności. 


SANTAL MIDY 


Pa MIDY, aptekarza w Paryżu 
UPOWAZNIONE W ROSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast ko 
beby. Działa szybko, nie utrudza 
wydzieła mieprzyjemnej wom i zapobiega 


T 


aiw 


k 


ołąd 


Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak dołączony, 
obok w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce. 


Skład w głównych aptekach. 


Schmiedt œ Fuatin drogueria; w Tarsepela a Karcjana 
w Taraswia z ieuryczz0 Aa „A b sdi Biol- 
aa. 


1 ku- 
a, nie 


Wa- Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beiserm, Rnckera 
i gklepińskiego. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 3017 


BiT iida | wgdnwęy' De. Ostamawski-Rarskaki, Milki i Sv. 


Biuro wysyłki 
kart pocztowych z widokami 
Rayma, Neapon, Pompel 


i innyck celniejszych miast włoskich. 


Giuseppe Tuilius, 


Italia, Roma, Via Vespasiano 69. 
Po otrzymaniu 2 K. przekazem zagran. 
iub też znaczkami pocztowymi wyszlę 
10 kart kolor. artystycznie wykonanych, 
tychże 5 sztuk 1 K. 20 h. Odsprzedaję 
używane marki różnych części Świata po 
nader niskiej cenie. Na zapytania odpi- 
suję po otrzymaniu znaczka pocztowego 

(20 hal lub 20 fen.). 
P S. Przy zamawianiu widoków wie- 
cznego miasta proszę P. T. Odbiorców 
o nadmieoienie, jakich sobie życzą czy 
ko-ciołów, zabytków z epoki pogańskiej, 
katakumb elc, nowoczesnych rodzajów. 
lub też typów wieśniaczych włoskich 


Ważne "HBR 


da p. Przedsiębiorców, lażynie- 
rów, kierowników regulacji rek, 
budowli partów i t. p. 


Kamieniołomy w Gromolku 
2. Zawadzkiego 


dostarczają kamienia łamanego, 
| ciosowego * t, d. pa onajniżstych 


c mach, z z ładowaniem (ioco ata- 


cja kolejcwa Gromnik. 345 


— z m 


805A ME" ZNAKOMITĄ “%5 


UW KAWĘ 


pół klg 65 ct. —- Na prowincję wysyłki 
w woreczkzch 4*/, kl. z» zł. 650 franco 
Wyborną HERBATĘ Melage de Lendon 
1, kl 38 zł. Doskonały KUNIAK kuracyjny 
francuski, odznaczony na wystawie we 
Lwowie cała bntełk» zł 350, wół butelki 
zł. 1:80, ćwierć 1 złr. Wszelkie inne to- 
wary w zakres handlu korzensego wcho- 
dzące po cenach najniższych połeca 


LEONARD SOLEGKI 


we Lwowie, ulica Balorego l. 2. 


EMOROIDY 


wewnętrzne i zewnętrzne połą- 
czone z nadmiernym upływ: 
krwi leczą szybko przez uzycia 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Drz Lebel w taryżn. 2025 

W Krakowie w aptekach ł p. 
Wiszniewskiego i Rsdyka. 

We Lwowis w aptekach Pp 
Mikol:schi i Wewiórskiego. 


RRRKKAKKKAKNAKKKNNKKNKKA 
Zarząd Szkółek 

drzewek owocowych 
Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzikowie p. Tarnobrzeg 
w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze 
Drzewka owocowe 
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poleci 


trzyletnie po 
czteroletnie pa 
p'ęcieietuje po 
Sześci”letze po 


KNENKKRKNAKKE 


à Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 


A. Milscy I 1. Schulz 


we Lwowie, n.. Akademicka 1. 10. 
CENNIK: 


Wanny. 


W niedzielę i dai $ v qteczne 


Braci Wczelak we 
"" AEE A WI 


za sztukę wraz ze slar:nntmi Opr kowzniem. "ZR 


L kłasa Wann: marmurowa z bielieną ` 


IL  „ Wanni marmurowa z bielizną ; 
II. „ Wanni cynkowa bez bielizay 
II. „ Wanna bez bielizny 


Zakład otwarty jest w miesiącach letnf'sR od 1-go kwietnia 

do l-g) października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 

W m.esiącach zimowych od 1-go października do 31-go marca od 
godziny 7-mej ramo do godziny 9-tej wieczorem. 


Zakład otwarty do godziny 3 popołnd. 
ŁAŹNIA dla pań rażd:g> piątka od godziny 2 popoł, do 8 wiecz 
Fryzjer | opsrnter nagnistków stele w Zakładzie. 


poleca FABRYKA PAROWA 


A Na świeta! 1. 


IEF" Na Święta 


znakomite 8 Z X N KI, orz 

wszeliie wędliny znane z do- 

biosi poleca w wielkim wyborze 
MASARNIA 


TEOFILA BANASIA 


| Wysełki na prowin uskutecznia odwrot. 
Za ovbroć towaru ręczy się. 


Główny Skład 
we Lwozie nl. Jagiellońska 16 
Adres dla teiegramów : 

Teofil Baaaś, Lwów. 
| Na świętn! "4i Ì 

dzla holenderskie, zna- 

komite i marynowane, 

Meskale, Śledzie bal- 
codziennie świeże Blkllagi i Szpraty, n'j- 
taniej tylko w HANDLU LEONARDA 
SOLECKIEGO, we Lwowie, Batorego 2. 

(Holcus lanatus) 
wł:snego zbioru z obszaru dworskiego 
BORÓWNA, nasienie świeże i pe- 
liche, na pastwiska wyborne roślina, raz 
266 zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem ko- 
10 kercy dodaje się korzec bez, łatnie, 
na wagę 100 kilo 33 złe. wraz 
z workami. Zamó sieuia uskntecznia 


Filia ul. Żółkiewska 65. 
Na p Sery, Serdynki, Ś'e- 
| tyckie zawijane, orez 
Trawa miodowa 
wne na grunta suche lub mokre zupełnie 
sztnja 4 młr. w. a. przy zakupnie naraz 
J. BULSIEWIOCZ w Rochni. 


| USES Kiel 1 
„Bitraił i lig > 


farbowania siwych włosów 
wynalazku fabrykanta perfum MH 
Jnl. Józefowicza. 


Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. —- Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 
w pudsłku 7 koron 20 h 
Do nabycia we Lwowie w han- $* 
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, fọ 
skład farb, Piotra Miku'ascha i S3. Ẹ 
oraz u p. Jahla. Główna przeszłka 


J. Józefowicz, 
Warszawa, Nowosenatorska 2. 


s . . — kor 60 hal. = 
„ 80 , 
1 WEEK 


1 EU", 


Zł, | Ct. 


75 
55 
80 
ERA 


Abonamant : 
10 kąpieli E klasa Wanna marmurowa z bielizna 6 
10 , Il. „ Wanna marmurowa š 4 | 50 
10 A II. „ Wanna cynkowa > ` 4 |= 3 
10 „ [Il „ Wanna bez hielizny k i 2| — 6 
Kąpiele satryskowe | nasladowe : 
Kąpiel nasiadowa z bielizną . . A ` : | — | 40 
„ nóg z bielizną  . J a š ; > . | — | 80 
Rzymska łaźnia parowa. 
IL klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną : „| — | 80 
U. „ Rzymska łaźnia parowa z bielizuą + q — | 60 
Absnamest : 
10 kąpieli I. klasa Łaźżaia parowa z bielizną E : 6 | — 
10 „, H  „ Łaźnia parowa z bielizną š . 4 | 50 


- 
n 
i 


bd 
(s, i N M i > 


Lwowie 


Mam zaszczyt zawiadomić, 
otrzymałem świeża 


lowary ŚWIĄIECZNĘ 


ipo najtańszych cezach je polecam. Tu- 
war świeży pierwszej jakości !! 
t blg. cnt. 


że już 


ó 

| Migdałów słodkich aaya . — 0 
Migdałów słodkich Bari . — 60 
Daktylı marokońskich —'90 
Dałtyii alekszndryjskich —- 86 
Daktyh Galfat . . . , . . . — 82 
Rodzysek sułtańskich . . . . —40 
Rodzynek Elema dnżych —44 
Rodzynek czarnych drobaych , — 38 
Malagi ua gałązkach . A — 99) 
Orzechów tūre kich  —2) 
O:zechów tureckich łuszczonych . —'40 
Orzechńw włoskich rapirrówek . —-'18 
Orzech^w włoskich łuszczonych . —'44 
Fig sniłańskich R, . o =n 
Fig wi:nkowych ROB r 
Jedna parzka drożdży proszkowych — (5 
Drożdży n eza sodnych pwrso*an, — 6') 
liwek brsnivckich . . . . —'i8 
Cykaty dużej —'75 
Arancini drobnej T — 56 
Mermolady morelowej „ . . . —'89 
Ma: molady z mirsbsiek , — 63 
Powideł b Śniackich s: —'l6 
Masla św eżego do clilebi . —-68 
Masła deserowego . . . . . —*26 
Masla dworskiego do pct aw . —50 
Miodu znakomitego . . . . „ —'52 
Maka aai « w) M SZA 
Mąki rajpiękniejszej 9 ct. — Czekolady 


Sacharda od 40 do 70. Loska wanilji 
20 ct. Opłatki pod ciasta sztuka 1 ct. 
Uirzym ję także na składzi: różna 
gatuoki tylko nałurałnych WIN, 
Wyberny RUM bremski. 
HERBATĘ. WÓDKI zagraniczne i kra- 
jowe, oraz 


bardzo dobry Koniak fran. 
po złr. 350, 4'—, 450 i 6 — za halałię. 


MW Zwracau uwagę, że w nedriaę 
i święta handel mój zemknięty. -—qmg 

Zamówienia z prowincji odsyłam 
cdwrotnie. N żądania wysył:m cennik 
franko, polecają: się licznym rozkazom * 
Sznnownej P. T Publiczności kreślę się 
z pełnym szacnakiem 354 


Leonard Solecki 
Lwów 
ulica Batorego |. 2. 


- i re 
R OER 


Zarząd szkółek 


leśnych | ogrodowych 


cbszaru dworskiego BORÓWNA 
poczta Bochnia, poleca dv kultur 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, trze 
wy czdobne i rośliny na Żywe płoty 


po cenńch majlańsczych. 
255 Katalcgi opłatuie, 


aa PW m. UM LR. ZNOW 41 AGM 


SZ. ASPIS w Mikulińcach 
2 Miód pszczelny 


prawdziwy, za co się ręczy, Wy- 

sya w D-klg. blaszank:ch, po 
6 kor. opłatsle :a v»'ivzką. 

VP YUO P YV FV tw 


SZOZEPY OWOCOWE TG; 
Wysyłam do każdej poėzty i stacj'. — 
Jabłonia grusze, ozereśsie I ś'lwy L szt. 
50) ct. 1U szt. 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, 
wiśnie, morele, węgierki, nektaryny, 
drzewn | krzewy U:d bae mam do 
sprzedania 3000 s:t, Krzewów w róznych 
odmianach 10i eztok 15, 20, 25 złe. 
CENNIK z objaśnieniem pamulogiernem 
wysyłam opłatnie k'żilemu. E. U *LAŃSKI 
Zarząd ogrodów w Oazy Dwór, os'atuia 

porzla Kraków. 315 


MAGAZYN 
i pracownia obuwia 


własnego wyrobu 


Kazimierza Rybińskiego 
we Lwowie 

nl. Aksdamloka 20 (róg ul. Zimorowicza) 

poleca na zbliżają:y się sezon wiosenny 

F i letni 

obuwie wszelkiego rodzaju 

w ogromnym wyborze. 

Mg Ceny możliwie najniższe. "TQ 

Zamówienia nskutecznia się w jak naj- 
trótszym czasie. 

Z prowincji wystarczy na miarę zużyty 

bncik. 297 


Dr. K. Ostaszewski-Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opewladanis hlsierycznn 
(Bibiietaka Powszechna Nr. 2026). 
Gana {1 ker. 20 b, 


Dr. E. Ostasgewski- Barański 


Rok złudzeń (!848) 


(Hibiioteka Powazschna Mr. 355/9). 
Cena 1 kor. 44 b. 
Do nabycia wa wszystkict księg .rniach 
i ad księzarmi nakładowej W. Zuke kandla 
w Zdoczowie. 


= 


Z drrkarmi H Selwoiżla i Sp. pod ardem M. Pietrowakiego. 


